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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor.. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
90 hal. miesięcznie. 

Na prowineyi miesięcznie z dwura- 
zową przesyłką 8 kor. 30 h. z jedna 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
Y kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
6 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor, w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy. 


Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy. 


Kraków, 


Poniedziałek 


20. Grudnia 191 


5. 


|. ME å 


GLOS NARO 


Wychodzi 3 razy dziennie. 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE. 


Rok XXIII. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu' ulica św, Tomasza L.- 35, zy Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal. Nadesłane p. 
Komnnikaty prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p. prz 


A ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We 


E. Braum 


Obłok na północy. 


Przed tygodniem liczba wojsk rosyjskich, 
nagromadzonych niespodziewanie w północnej 
Finlandyi miała dochodzić do 110.000. Według 
ostatnich doniesień „Nya Daaligt Allehanda“ 
wzrosła już do 160.000. Wprawdzie poseł ro- 
syjski w Sztokholmie informacyom tvm zaprze- 
cza, niemniej wynurzają się one nieustannie w 
pismach szwedzkich i przechodzą do niemiec- 
kich, a równocześnie jest faktem, że komuni- 
kacya telegraficzna między Szwecyą, a Rosyą 
uległa od tygodnia z górą zupełnej przerwie, po- 
dobnie jak komunikacya telefoniczna Szwecyi 
z Finlardva. Poza tem nadchodzą niejasne wija- 
domości o przygotowaniach floty rosyjskiej na 
Bałtyku, do której udał się car Mikołaj. 

Tak wyglądają pogłoski i fakty. W związku 
z nimi nasuwa się konieczność wyjaśnienia sy- 
tuacyi, jaką Śzwecya zajmuje wobec wojny. 

sympatye popularne sSzwecyi są, jak wyra- 
źnie można. było zaobserwować. po stronie Nie- 
miec. Pod tym względem jest Szwecya w przeci. 
wieństwie do innych państw skandynawskich, 
co prasa niemiecka z uznaniem podnosi. Rząd 
szwedzki nie poddał się kontroli angielskiej co 
do imporiu towarów - kontroli, która w innych 
państwach skandynawskich popiera już darem- 
ne wysiłki ogłodzenia Niemiec. Opinia druko- 
wana nie uległa tamwpływom anglo-sasko-fran- 
cuskim. Neutralność, jaką zachowuje Szwecya, 
jest stanowczo przechyloną uczuciowo ku Niem- 
com. 

Nie brakło wszakże usiłowań od wewnątrz 
kraju. aby rząd porzucił stanowisko widza i 
przyjął czynny udział w wojnie. Stwierdził to 
na podstawie autopsyi były poseł do Dumy p. 
Łempicki, który przez rok prawie bawił teraz 
w Sztokholmie. Według informacyj jego „ak- 
tywiśei* szwedzcy — do których zaliczają się 
wszystkie partye z wyjątkiem liberałów i jed- 
nego odłamu socyalistycznego — rozwijały ży- 
wą propagandę, aby skłonić Szwecyę do wy- 
stąpienia. Motywem ich jest obawa, że jeżeli 
Szwecya nie ruszy oręża aż do końca, wówczas 
przy kongresie pokojowym narazi się na to, iż 
jej kosztem otrzymają strony wojujące jedną 
lub drugą kompensatę. Przykładu w historyi 
nie brak; po pokoju w Tylży Aleksander I. za 
zgodą Napoleona wypowiedział wojnę szwecyi 
i zagrabi} Finlandve. A wiadomo, że historya 
się powtarza. 

Wiadomo również, że Rosya może patrzeć 
pożądliwem okiem na niektóre punkty teryto- 
ryum szwedzkiego. Carat nie posiada ani je- 
dnego portu, któryby nie zamarzał: zarówno 
Władywostok, jak Archangielsk posiadają te 
wadę zasadniczą i właśnie teraz. jak słychać, 
uwieęzły w porcie archangielskim nietylko pa- 
rowce transportowe, lecz także wszystkie ła- 
macze lodów. Zdobycie portu Narwik. który 
znajduje się w północnej części Szwecyi i z tą 


Lwowie biuro dzienników M. Sokołowski ul. 3-go 
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częścią jej terytoryum musiałby być se] 


stanowiłoby przeto dla Rosyi przynętę niezwy- 
kle łakoiną. 

Zwłaszcza kwestya Narwiku jest przeto dla 
„aktywistów* przedmiotem szczególnej uwagi 
i ją, jak się zdaje, mają na myśli, mówiąc o 
kompensatach, jakie kongres pokojowy mógł- 
by wyciąć z żywego ciała Szwecyi, jeżeli pań- 
stwo to nie ujmie zawczasu broni w rękę. Przy 
tem pamiętać należy, iż przyjazne Rosyi mini- 
sterstwo Btaafa upadło jeszcze w lutym r. b. 
iod tego czasu rządzi ministerstwo konserwa- 
tywne, z wyraźną oryentacyą antyrosy jską. 

Nie brak oczywiście hamulców, które pow- 
strzymują szerzenie się myśli „aktywistycznej”, 
Norwegia, która znajduje się pod wpływem dy- 
plomacyi angielskiej i w zawisłości ekonomicz- 
nej od Wielkiej Brytanii mogłaby znaleść się 
w konieczności zainterweniowania pod przymu- 
sem Londynu, dalej jest faktem, że Szwecya 
jest skazana na import żywności przez morze, 
c0- czyni ją pośrednio zależną od Anglii; wre- 
szcie odpowiedzialność za wkroczenie w wojnę 
musi być w rządzie uczuwaną silnie, zwłaszcza 
teraz, gdy półtora prawie roku katastrofy eu- 
ropejskiej uświadomiło ludowi szwedzkiemu, 
przed czem mógłby się znaleść w danym razie. 
To też niektóre pisma szwedzkie, które poprze- 
dnio prowadziły politykę „aktywistyczną”*, obe- 
cnie domagają się zachowania neutralności, a 
ze słów ich wyraźnie przebija obawa, aby 5zwe- 
cya nie ujrzała się zmuszoną do chwycenia za 
broń. 

Z tego stanowiska łatwo zrozumieć zastrze- 
żenia, jakie prasa szwedzka podnosi teraz prze- 
ciw „podróży dla studyów*, jaką kilkudziesię- 
ciu dziennikarzy i polityków szwedzkich przed- 
sięwzięło do Francyi, ża inicyatywą pracujące- 
go w Sztokholmie od pewnego czasu ajenta 
francuskiego, Waltza. Podróż ta miała być 
przejażdźką prywatną dla zwiedzenia frontu 
francuskiego; w Paryżu usiłowano zrobić z niej 
rodzaj manifestacyi półurzędowej szwedzkiej 
z sympatyami dla czwórporozumienia. Szwe- 
dów przyjęto oficyalnymi bankietami, w pra- 
sie najpoważniejszej, jak „Temps“ podnoszono 
przybycie ich jako dowód, że „wiatr od Szwe- 
cyi wieje teraz ku zachodowi”. Energiczne pro- 
testy wielu dzienników sztokholmskich i nie- 
których uczestników podróży, wskazują, że 
sSzwecyva pragnie uniknąć wszelkich w tym 
względzie nieporozumień i uniknąć wszystkie- 
go, co mogłoby skompromitować, chociażby 
moralnie, jej życzliwą dla Niemiec neutralność. 

Przygotowania militarne Rosyi o których 
wspomnieliśmy na wstępie, ukazują więc na ho- 
ryzoncie półnoenym mały obłoczek o kształcie 
zupełnie niejasnym. Czy chmurka ta wzniesie 
się wyżej i urośnie, czy też rozpłynie się bez 
śladu; Nim przyszłość odpowie na to pytanie, 
lunety polityczne Europy kierują się ku pół- 
nocy. gdzie zapowiada się jakieś nowe. a jesz- 
cze tajemnicze zjawisko. 
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ESTWU 


R. Massatach księg. Zakopane 
POLSKIEM: Sandomierz W. Chod 


Z Wilna. 


Zajęcie, okres przejściowy. — Zarząd miejski. — Za- 
kładniev. — Nowe rozporządzenia. — Brak żywno- 
ści. — Z prasy. — Zakaz przyjazdu. — Rekwizy- 
cye. — Duch polski. — Szkoły. — Czterojęzyczny u- 
iuwersytet ludowy. — Obchody. —  Drożyzna. 


Zajęcie Wilna przez wojska niemieckie d. 
18 września nie mogło. rzecz prosta. obyć się 
be wstrząśnień, — pisze korespondent piotr- 
kowskiego „Dz. Narod.“ — Samo nagłe ustanie 
dezorganizującej życie społeczne kurateli rosyj- 
skiej, krótki moment samodzielności i przejście 
pod nową, zupełnie inny charakter noszącą 0- 
piekę — wywołało przewrót w całym układzie 
stosunków miejscowych. „„Kanciastość” tego 
przewrotu usiłował złagodzić Zarząd Miejski. 
Złożony w ogromnej większości z Polaków. nie 
przestał uważać się za pełnomocnika i zastępcę 
ewakuowanych władz państwowych rosyjskich, 
względem których usiłuje, w miarę sił, zacho- 
wywać bardzo daleko idącą lojalność. Dotąd u- 
rzęduje w języku rosyjskim. Objaśnia to zresztą 
nietylko lojalnością, ale również faktem. że ję- 
zyk ten jest istotnie zrozumiałym, jakkolwiek 
żywioł rosyjski, pozostały w mieście, stanowi 
dziś mniejszość znikomą. 

Nam akt okupacyi odbył się spokojnie. Na- 
strój ludności był bierny. Tegoż samego dnia 
wieczorem ukazała się znana odezwa hr. Pfeiła, 
która wywołała zdumienie, nazywając Wilno — 
perłą Królestwa Polskiego. 


Zaczęły się sypać rozporządzenia gubor- 
natora Wegnera. Pozwolono na ruch uliczny 
tylko od godz. 5 rano do godziny 10 wieczo- 
rem; nad sklepami pozwolono: wywiesić napisy 
niemieckie; wartość rubla oznaczono na 160 m., 
marki zaś na 60 kop. Pierwsze obwieszczenie, 
rozklejone dnia 21 września, stwierdzało w mie- 
ście cholerę i zapowiadało szczepienie przymu- 
sowe przeciwcholerycznie wszystkich mieszkań- 
ców Wilna. 

Olbrzymie wyniszczenie kraju przez ustępu- 
jących Rosyan, oraz całkowite przerwanie 
wszólkiej ze „światem komunikacyi, spowodo- 
wało brak produktów najpierwszej potrzeby. 
Znikła mąka, nabiał, jarzyny, uiedowożone zu- 
pełnie przez włościan. Pustkami świeciły jatki, 
a niektórzy właściciele masarni zupełnie po- 
zamykali swe sklepy z powodu braku towaru. 
Równocześnie rozpoczęła grasować spekula- 
cya. Ńklepikarze pochowali tytoń i pozakła- 
dali ciche fabryczki papierosów; które sprze- 
dawali na sztuki po cenach fantastycznych. 
Pudełko zapałek dochodziło do 8 kop. Nato- 
miast w obfitości znalazło się piwo. które do- 
tąd trzymały w ukryciu zakazy władz rosyj- 
skich. 

Dystrybueye, owocarnie, „salony“ fryzyer- 


skie, kwiaciarnie, nawet sklepy kraweów, sze- |- 


wców ete. pozamieniały się w drobne tra: 
ktyernie. Miały one odbyt szalony, wobeę mas 
przychodzącego i obozującego wojska: od żoł- 
nierzy roiło się wszędzie, nawet w pierwszo- 
rzędnych kawiarniach, dotąd goszezących je- 
dynie oficerów i elegancką publiczność eywil- 
ną. którą teraz wystraszyły stąd. tumany gry- 
zącego dymu tanich cygar i papierosów. 
Wielką dla ludności było ulgą ogłoszenie 
gubernatora w d. 25. września zakazu rekwi- 
rowania bez upoważnienia komendantury, po- 
dano przytem wzór stosownego formularza. 


Fr. Sal. KRYSIAK. 


Przygody wojenne 14-letniego 
Edwarda Matuszewskiego, 


Przychodzi do mnie z listem ze schroniska 
legionistów przy ul. św. Tomasza chłopak 
mniej więcej 14-letni. ubrany pół po cywilnemu, 
pół po wojskowemu, na głowie ma czapkę le- 
gionową. nogi w ciężkich. gwoździami podku- 
tych hutach i wita mnie wojskowym ukłonem, 
zuchowato piętą uderzając. o piętę. A ccezu wu 
bystro patrzy. mówi śmiało. płynnie, zauąeając 
lwowskim akcentem. Wiedziałem już o jego po- 
bycie w schronisku i coś niecoś o jego przygo- 
dach. Więc posadziłem go przy sobie i kazałem 
opowiadać odyseę. jaką przebył od Czerniowiec 
poprzez zachodnie Karpaty, przez Węgry. Mo- 
rawę, Czechy, nim znalazł czasowy przytułek 
w Krakowie. Z opowieści tej, która ma tę za- 
letę, że wszystkie wypadki w niej są prawdzi- 
we. dowie się ogol nasz, jẹk kuragtn wojny u- 
nosi z sobą nawet dzieci polskie i rzuca niemi 
z jednego krańca kraju do drugiego krańca i 
na jaką skazuje je dolę i niedolę. Z drugiej stro- 
ny opowieść ta może się przyczynić, że dobrzy 
ludzie wieść o' chłopeu 'z:niosą jego rodzicom. 
o których on nie nie wie i za którymi bardzo 
teskni. Własnemi słowami chłopca opowiem 
jego niezwykłe koleje, jegó tułaczkę i biedę: 

— Nazywam się Edward Mi. ‘x: 
czternaście, urodziłem się we wsi Myga w po- 
wiecie wiźnickim. a od dwóch lat mieszkatem 
w Piotrowezch tuż nad granicą rumuńską, gdzie 
rodzice mieli 4 morgi grantu. 2 konie, bydło. 
5 świ. itp. Ojeiec jest maszynistą tartakowy m. 
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Chodziłem do polskiej szkoły ludowej i ukoń- 


czyłem 4-ta klasę, gdy wybuchła wojna i szkołę 
zamieniono na szpital. Ojciec w chwili wybuchu 
wojny znajdował się na robocie w Mydze, a Ja 


szóstki“ dziennie i miałem wolne utrzymanie i 


spanie. Nie podobało mi się tam jednak, bo mnie ją menażkę. Pomagałem w taki sposób 20 kilku 
i nazywali „kelner“ i wyśmiewali, żem taki mały. | żołnierzom, co pogubili menażki. Ja zaś za każ- | 
Wróciłem do matki. W Trzech Króli tego roku, 
wysłała mnie matka do Czerniowiec po zakupy j 


na książeczkę, pieniędzy nie miałem. W tymdniu 
przechodził ulicą, na której się znajdowałem. 
pułk, 13. Żołnierze zabrali mnie z sobą. 
— I co zrobili z tobą? + | 
-— Zrobili mnie wożnieą. Chłopi u nas mówią 
na to „proszpan“, ale niech pan tego chłopskie- 
go słowa nie pisze, bo jest brzydkie. 
— No, co dalej? 
— Zaopiekował się mną feldwebel Franciszek 
Maj. Wsadzili mnie. na wóz i dali lejce w ręce. 
| Przedtem dali mi mały mundur wojskowy. Po- 
pędziłem z nimi na wozię do Michalczy. Było 
to niedaleko mej rodzinnej wsi, Mygi. 
— A nie miałeś chęci dać drapaka? 


sp. oswoiłem się z 
l nimi, bo byli nasi. 
' -— Jacy nasi? o. > 
— No Polacy, i dobrze się ze mną obchodzili. 
W Michalezy naładowali na mój wóz amunicyi 
do maszynowej broni. Byłem stale przy oddziąle 
maszynowym w batalionie czwartym. Dobrze 
mi się „przy wojsku* wiodło4 „Uwibakuć mia- 
łem wiele chciałem, słoniny wiele chciałem. 


chleba także wiele chciałem. także kawy. seen. 
com zażądał to mi dali. Jak poprosiłem, to mi 
dali dubeltowy „„menaż*. Szedłem do kucharza | 
i mówiłem: „Melduję pokornie, że jestem jeszcze 


z pozwoleniem matki pojechałem do Czernio-| głodny.“ To mi zaraz dał. Widziałem raz, jak | 
wiec, aby, skoro się nie mogłem dalej iiczyć, | pionier przyszedł z linii i nie chcieli mu dać 
poszukać jaką pracę. Znalazłem zatrudnienie | jeść, bo zgubił menażkę. Żal mi było tego pio- 
jako „piccolo“ w kawiarni. Zarabiałem „cztery | niera. bo taki żołnierz najwięcej się napracuje, 
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przy tych rowach i drutach, więc dałem mu swo- 


dym razem szedłem do „„Fassungsstelle'* i dosta- 
wałem nowe. 

— Jak długo służyłeś jako ,„proszpan*? 

— 0d Trzech Króli przez cztery miesiące. 
Potem byłem -,„tffiziersbursche* u feldwebla 
(sie!) Maja przez trzy miesiące, jeździłem i cho- 
dziłem z nim i z wojskiem do Kołomyi, z Koło- 
myi do Delatyna, do Nadworny, Huty, Osmo- 
łody aż do Lipowiec i tutaj zakończyłem moją 
wojskowość w zachodnich Karpatach (sie!). Po- 
nieważ mój feldwebel był dla mnie dobry, sze- 
dłem ża nim wszędzie i nie bałem się ognia. 

„ A czemu w Lipowcach zakończyłeś swą 
wojskowość“? 
| ++- Bo raz spałem w stajni przy samych 
drzwiach i odmroziła' mi się pięta u lewej nogi. 
Dali mnie na „Hilfsplatz” do lekarza. 

— Gzy lekarz był Polakiem? 
` — Tak jest, przecież cały nasz pułk to hvła 
połska wiąra! 

— I ço zrobił z tobą lekarz? 

— Uznał, że chodzić nie mogę, i odesłał mnie 
na noszach do Osmołody do: Ekscelencyi, ten 
innie odesłał do Rafajłowej. Gdy wyzdrowiałem 
szedłem piechotą na Węgry do „Dombo Holz- 
schlaghaus", potem .nas automobilem odwieźli 
do Kónigsfelde. > 

-— Jakto nas? 


zimuje Bię za eenę 2 koron od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 k 
Maja, K. Buchstab ul. Karola Ludwika. W Przemyślu biuro dzienników J. Grodecka, M. 
Uzarskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski biuro dzien., E. H. Wsgmann biuro dzien., Kołomyja Doliński Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr & W Tarnowie M. Rockąch biuro dzien. 
Roman keigg, M. Bysiek główna trafika, Lustig Szymon biuro dzien., Kornfeld. biuro dzien. K 
lien I, R. Mosse Wien II. W Berlinie Friedl S. A. Joessel, W Budapeszcie F. E. Goe. W KR 


sięgarnia podhalańska, Głuszek, Zwdiiński. We Wiednin Haasenstein i Vogler 
owska ksiągarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzien. Lublin Gł t 
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oronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 
Wall, E Bilet. W Podgórzn Poturniski PW mentorów, 


Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. Prennmeratę oprócz upo 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opiacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nie zwraca. 


ADRES RED: Ul. św. Tomasza l. 85. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi i drukarni Nr 3844. 
Adr. telegr.: „Głos Narodu“ Kraków. 
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o 60 bal. od wiersza. Nekrologi itd. po 30 halerzy od wiersza. 


oturalski. W Rzeszowie 

pra Sączu T. Jakubowska ksi 
7 A. G. Wien 1/1, M. Dukes Nacht., 
rafika. W Miechowie J. 


ięgarnia 
„ Pirz 
chalek, 
Masłowski księg. i czytelnia. 
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OQdnosiło się to narazie tylko do gubernii wi- 
leńskiej. W obwieszczeniu był zakaz również 
wydawania jakichkolwiek gazet, rozdawania 
jakichkolwiek druków, lub rozlepiania ich bez 
pozwolenia komendantury. A komendantura 
ta dotąd nie potwierdziła koncesyi żadnego 
z pism wychodzących w Wilnie. Po parodnio- 
wych pertraktacyach udzielono pozwolenia. na 
wydawanie gazet w dwu językach: niemieckim 
i polskim. Wobec tego, obie gazety: „Gazeta 
Codzienna“ i „Mały Kuryer“ zupełnie wycho- 
dzić przestały. Ten sam los był udziałem pra- 
sy litewskiej, rosyjskiej, białoruskiej i żargo- 
nowej. Poczęły natomiast się ukazywać świ- 
stki w czterech językach (niemieckim, pol- 
skim. litewskim i żargonie). podające niektóre 
zaledwie telegramy sztabu. Nieczynność po- 
czty i telegrafu uzupełniała to całkowite od- 
cięcie Litwy od świata. Nadto nie zgodzono 


się również na wskrzeszenie teatru, nawet 
„Lutnia“ wileńska musiała przerwać swoją 
działalność. 


Dnia 26. września ukazało się obwieszcze- 
nie, że należy zameldować do dnia 1. paździer- 
nika zapasy mąki, krup, masła, słoniny, kon- 
serw, kiełbas — przekraczających 8 pudy. — 
D. 28. września zabronione zostały wszelkie 
przeprowadzki, jako też przybywanie do mia- 
sta na stały pobyt. Rozporządzenie to miało 
poniekąd na celu walkę z chorobami zakaźne- 
mi. Z tych samych względów zakazane zo- 
stały obrzędy pogrzebowe, a chowanie zmar- 
łych ujęto w ścisłe przepisy policyjne. 


Obwieszczenie z d. 4-go 
października zabraniało nabywania czegokol- 
wiek od żołnierzy i fotografowania na ulicach: 
nikazywało oznaczać w wystawach sklepo- 
wych ceny towarów w monecie niemieckiej 
i rosyjskiej, nadto polecono osobom. zamie- 
rzającym wyjechać z Wilna po prowianty, 
zwracać się o przepustki do niemieckiego nad- 
hurmistrza w gmachu magistratu. 


Następnego dnia 
ogłoszono zakaz przewożenia listów,  pisni 
wszelkiego rodzaju, gazet i druków pod karą 
5000 marek. D. 13. października polecono tu- 
laczom, których siedziby leżą na zachód od 
kolei Dynaburg—Wilno—LŁida, o ile domy ich 
nie są zrujnowane — wracać do siebie. 

Oto rozporządzenia najbardziej charaktery- 

styczne dla pierwszych dni. Niektóre druko- 
wane były w trzech językach (niemieckim. 
polskim i litewskim), niektóre w czterech (z do- 
łączeniem %żargonu). 
Czas - środkowo - europejski zaprowadzono 
pierwszego dnia po okupacyi, a nowy styl ka- 
lendarza od 25. września, eo nie wywołało ża- 
dnych nieporozumień. jakkolwiek przekrocze- 
nie odrazu przez trzynaście dni. poświęconych 
rozmaitym pamiątkom religijnym bez kłopotu 
się nie obeszło. 


Mimo. przymusowego wyewakuowania przez 
Rosyan znacznej części miejseowej inteligen- 
eyi polskiej, mimo zahamowania życia kultu- 
ralnego przez władze okupacyjne, sam fakt 
nagłego odwalenia się głazu represyj specyfi- 
cznie rosyjskich, spowodował żywiołowe po- 


— Bo nas było trzech takich chłopców. ja. 
Jan Iwasiuk i Józef Balaszczuk. 

— (zy to byli Polacy? 

— Tak jest (ulubiona forma odpowiedzi ma- 
ego eksproszpana), tacy Polacy. jak ja. Nic- 
mieccy żołnierze mówili na nas „kleine Solda- 
ten“. a Węgrzy nazywali nas „katuna“. co 
znaczy po polsku żołnierze. W Kónigstelde dali 


|nam ekstra-dutomohił do stacyi kolejowej. po- SOs í 
į czem jechaliśmy 8 mil do Marmorossziget. Tam "moją rodzinę. 


siedliśmy do pospiesznego pociągu towarowego. ! 
który wiózł benzynę i „„merzery*. Tu mały Matu-. 
szewski załamuje ręce i mówi z respektem o 
tych śmiercionośnych potworach: „Matko Bo-' 
ska, co to'za maszyna, luneta na niej tak wy- 
wypukła. jak pańska lampa. Kazłliśmy z wa- 
gonu na wagon. Niemey dawali nam pieniądze. 
ale my nie chcieliśmy brać. 

— Czemu? 

— Mieliśmy brać od biednych żołnierzy? W 
Marmorossziget spotkaliśmy dwóch żydów. mo- 
skalofilów, prowadzonych w kajdanach, ska- 
zanych na śmierć. 


— A czemu zdradzali? A iłu naszych zginęło 
przez nich! 


Oto filozofia: l4-letniego chłopca. któremu 


dźwignięcie się ducha narodowego. Zaznaczy- 
ło się to przedewszystkiem w zabiegliwości o- 
koło stworzenia instytucyj oświatowych. Sta- 
ranien dwóch nauczycieli języka polskiego 
(w gimnazyach rosyjskich) powstały dwie 
szkoły średnie: męska i żeńska z językiem 
wykładowym polskim. Niemal równocześnie 
założoną została trzecia szkoła, przez pozostałą 
w Wilnie młodzież akademicką. Następnie po- 
częły pojawiać się szkoły ludowe i kursy rze- 
mieślnicze, organizowane w Wilnie i na pro- 
wineyi. Wiłkomierz np. utworzył szkołę dwu- 
klasową, a nawet w położonym bardzo blisko 
frontu Kobylniku istnieje szkoła. 


Początkowo każdy zakład wileński istniał 
dla siebie i własnym przemysłem. Wkrótce 
objęła nadzór nad nimi Komisya Naukowa. 
w skład której weszli: pp. prezydent Weęsław- 
ski, Z. Paszkowska, Kościałkowski, Cywiński 
i Turski. Głównym brakiem szkolnictwa jest 
brak wykwalifikowanych sił pedagogicznych, 
które zastępować trzeba dyletantami. Miarą 
jednak ożywienia działalności jest opracowy- 
wanie na miejscu podręczników szkolnych. — 
Prof. Szelągowski (zc Lwowa) wziął na siebie 
przygotowywanie podręczników historyi. W 
przygotowaniu są również czytanki dla ludu. 

Prawie z dnia na dzień wzrasta Uniwersytet. 
Ludowy im. Adama Mickiewicza. Wedle in- 
tencyi założycieli, ma w zasadzie być cztero- 
języczny (wykłady mają odbywać się po pol- 
sku, litewsku, białorusku i żydowsku); atoli 
brak odpowiednich prelegentów każe tymcza- 
sem poprzestać tylko na wykładach polskich. 
Uniwersytet ma już kilkudziesięciu stałych 


słuchaczy, a mieści się w salach dawnej 
Wszechniey Wileńskiej przy ul. Uniwersyte- 
ckiej (do niedawna Dworcowej). Wogóle 


wszystkie ulice Wilna noszą obecnie poprze- 
dnie swoje polskie nazwy. 

Z wielką uroczystością odbył się 6. listo- 
pada „Dzień Mickiewicza”. Na nabożeństwie 
były obecne: Rada miejska, Komisya nauko- 
wa, zjawiły się liczne delegacye z wieńcami 
i tłumy publiczności. Kwesta dała 500 rubli 
na szkoły polskie ludowe. Były obchody 
w szkołach i odczyty na przedmieściach; wiel- 
ki pokup miały specyalnie wydane broszury 
okolicznościowe. Wieczorem w sali Uniwersy- 
tetu stanęło wśród zieleni popiersie Mickie- 
wieza. Przemawiali pp. Jan Piłsudski. (brat 
brygadyera) i Jerzyński. P. Wiślański dekla- 
mowal: „Improwizacyę' i „Koncert Jankiela“. 
Na obchodzie 29. listopada przemawiał prof. 
Szelągowski. Na sali było trzech legionistów 
w mundurach. „Lutnia“ urządziła również 
Wieczór, Mickiewiczowski dla Straży Obywa- 
telskiej. 

- Poza tymi przejawami odradzającego się ży- 
cia narodowego. dni płyną szaro i obłicze mia- 
sta pozornie nie ulega zmianie. Zarząd miej- 
ski, stojąc z uporczywą konsekwencyą na raz 
obranem stanowisku, nie tylko urzęduje dalej 
po rosyjsku, ale nawet podwójną datą zazna- 
cza swe dokiunenty. Szyldy nad sklepami wi- 
dnicją we wszystkich językach. Rekwizycye 
nie ustają. Kartki na chleb już zapowiedziano. 
Jakkolwiek obiecywane jest wznowienie ru- 
shu kolejowego i pocztowego, dotąd miasto 
wciąż jeszcze jest od świata odcięte. Popra- 
wiły się tylko nieco warunki ekonomiczne, na 
co pożądany wpływ wywarły komitety ży- 
wnościowe po wsiach. Ceny produktów spoży- 
wczych już się nieco uregulowały: masło 1 rh. 
za funt. ehleh 11 kop., mleko 35 kop. kwarta. 


groza wojny zatwardziła serce. Urwałem ten 
przykry ustęp rozmowy i kazałem sobie dalej 
opowiadać. 

-— Z Marmorossziget jechaliśmy koleją do 
Budapesztu i widzieliśmy z okien wagonu, jak 
się ćwiezyli legioniści, Wszystko mieli na płacu 
mustry. armaty. konie i broń maszynową. W 
Budapeszcie byłem cały dzień, poszedłem do 
kościoła katolickiego i pomodliłem się za całą 


-— Za ojca i matkę? 
— Tak jest. a także... 
To masz rodzeństwo?-. /,, 

-— Tak jest, mój brat. Franek jęst w niewoli 
na Nyberyi mój Boże. jak mu. tam musi być 
zimnot Drugi brat jest podobno w Wiedniu or- 
dynansem u oficera. Z kościoła poszedłem do 
cukrowni. 

-— Do cukrowni? 

— Nie, do cukierni, tak tam u nas niektórzy 
mówią, i kupiłem sobie czekolady za 20 halerzy. 
Ponieważ w Budapeszcie są trży dworce kole- 


jowe, więc poszedłem na policyę. aby się dowie- 


dzieć skąd mam jechać. Pełicyant wziął mnie za 
rekę i zaprowadził na właściwy dworzec, skąd 
pojechałem na Morawy do Ungarisch-Hradisch. 
Tu musiałem pozostać 18 dni w kwarantannie. 
bo chorowałem od złej mamałygi, którą w osta- 
tnim czasie na mej wędrówce przeważnie ja- 
dłein. Potem odwieźli mnie do Chocni i tam 
byłem przez miesiąc. Tu było nam sto razy gorzej 
niż na Morawach. Od jedzenia, jakie mi tam da- 
wano, rozehorowałem się i przeleżałem 12 dni. 
Lekarz wejrzał w to i odtąd byłe lepiej. Gdy 
2 Choeni wywożono sieroty z drugiego baraku. 
poszediem na dworzec, aby się z niemi poże- 
gnać. Zandarm, Czech, myślał pewnie, że także 
do nich należę, i wepchnął mnie do wagonu i 
drzwi zatrzasnął. Nim się mogłem przez okno 
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„Głos Narodu“ z dnia 20. Grudnia 1915 r. 


Nr. 683. 


Z życia gospodarczego na Rusi. 


IT. 
Tow. rolnicze Starokonstanty- 
nóowskie powstało w roku 1903 z inicyatywy 
grona ziemian okolicznych, a przedoewszystkiem 


dzięki zabiegom pierwszego i do dzisiaj piastu- į 


jącego tę godność prezesa p. Michała Żuraw- 
skiego. Wkrótce po zatwierdzeniu przez władze 
działalność Tow. zaznaczyła się najpierw zorga- 
uizowanieja ziemiańskiej kooperatywy handlo- 
wej dła kupna i sprzedaży maszyn. narzedzi 
rolniczych, nawozów i t. p. Tow. zorganizowało 
również miejscowe Tow. wzaj. kredytu celem 
ułatwienia przystępnego kredytu rolnikom o- 
kolicznym. W okresie ruchu wolnościowego 
fłow. czyniło skutcezne starania © przyznanie 
praw wyborczych do pierwszej Dumy dzierża- 
wcom i ofieyalistom rolnym na Kusi. W ostat- 
nich latach działalność Tow. zaznaczyła się w 
kierunkn ścisłe tacowym; między innemi orga- 
nizowało konkursy maszyn i narzędzi rolni- 
czych. jarmarki i pokazy koni. W roku 1900 i 
1910 staraniem Tow. odbyły się w Ntarokon- 
srantynowie jarmarki-wystawy o szerszym 
kresie. Tow. liczyło przed wojną 167 członków: 
mimo szezupłych środków materyalnych i wy- 
soce rozwojowi instytncyi nie sprzyjających 
warunków komunikacyjnych Tow. rolnicze 
Starokonstantynowskie jest jednem z najruchli- 
wszych na Rusi, co w niemałej mierze zawdzie- 
cza zapewne nieprzerwanej ciągłości zarządu. 
gdyż oddany instytucyi prezes p. M. Żurawski 
od początku jej zawiązania nieprzerwanie nią 
kieruje. 

Stowarzyszenie rolnicze Płoskirowsko- 
Latyczoewnkie liezy 16 rok istnienia. Po 
zawiązaniu się Stowarzyszenia w r. 1899 żyw- 
sza tegoż akeya dała jednak na siebie czekac. 
Ogół ziemian nie wierzył. byludzie przywykli do 
pracy na roli zdołali umiejętnie ująć handel w 
awe ręce, Dalsze lata jednak przyniosły po- 
myślne rezultaty. Bilans na 1. grudnia 1912 r. 
wykazuje liczbę członków 273, a kapitał obro- 
towy i żelazny w nieruchomościach 76.000 rs. 
Z inicyatywy Stow. powstało kółko wzaj. ubez- 


pieczeń od gradu, oraz pierwsze Tow. wzaj. 
kredytu w Płoskirowie. Stowarzyszenie przy- 


czyniło się reż w znacznym stopniu do rozpo- 
wszechnienia nawozów sztucznych: w r. 1911 
sprzedano nasion stowarzyszonych za 178.200 
rs. Na zasadzie odnośRego paragrafu statutu 
odbył się szereg odczytów i pogadanek z za- 
kresu rolnictwa. Obecnie prezesem Stow. jest 
p. Maryan Baraniecki, właściciel majątku Ba- 
ramówka, obywatel nader czynny w kooperatyw- 
nym ruchu rolniczym, organizator wystawy rol- 
niczej w Płoskirowie w r. 1909, wybitny dzia- 
lacz na niwie rozwoju kultury i usamodzielnie- 
nta ZJelnianst wit. 

Syndykat rolniczy Winnicki po- 
wstał jako samodzielna instytucva w r. 1907. 
Na pierwszem ogólnem zebraniu członków pre- 
zesem wybrany został Zdzisław hr. Grocholski 
z Pietniezan. Pod jego kierunkiem Svndykat 
rozwijał się bardzo pomyślnie. Podczas gdy 
pierwszy bilans w r. 1907/8 wykazywał czysty 
4ysk tylko 3.975 rs.. w r. 1911/12 zysk wyno- 
sił 20.688 rs. W roku 1913 hr. Grocholski zrzekł 
się urzedu prezesa; w jego miejsce wybrano do- 
tychczasowego wiceprezesa p. Franciszka Jaro- 
sqyńskiego, obywatela znanego z działalności 
na polu rolniczo-przemysłowem. 

Towarzystwo rolnicze Rówień- 
skie. Na podstawie zatwierdzonego w r. 1900 
statutu pierwsze ogólne zgromadzenie członków 
odbyło się d. 1. maja 1901. W eharakterze wi- 
teprczesa kierował Towarzystwem nasamprzód 
ks. Stan. Lubomirski, prezesem we wrześniu te- 
goż roku wybrano ks. Romana Sanguszkę ze 
sławuty. Następcą ks. Sanguszki do maja 1913 
roku był Piotr hr. Colonna Czosnowski. Z jego 
prezesurą łączy się utworzenie sekcyi gorzelni- 


czej, zamienionej następnie w oddzielne Towa- 


rzystwo Z własnym statutem, które nader po- 
myślhie się rozwinęło. W r. 1905 z inieyatywy 
Tow. roln. Kowieńskiego odbył się zjazd dele- 


satów wszystkich Towarzystw, złożony z kil: 
kuset członków, celem opracowania żądań dla 


przedstawienia władzom. Dzięki zabiegom 
ezłonka Tow. p. Okęckiego przy Tow. roln. po- 
wstało muzeum liczące parę tysięcy okazów 
wśród których nie brak było cennych, zwłasz- 
cza w dziale monet i pamiątek. 
Towarzystwo rolnicze Włodzi- 
mierzowsko-Wołyńskie. Zasługa po- 


wołania do życia Towarzystwa przypada p. Wi- 
ktwrowi Gutowskiemu, przewodniczącemu tegoż 
ol początku jego istnienia. P. 


Gutowski. wybra- 


wytłomaczyć, pociąg ruszył i zajechałem do 
Cieszyna. 

- A eos robił w Choeni po Wy ZARANIA 

— Pojechałem pewnego razu do Pardubic do, 

kopalni węgla, aby coś zarobić, bo nie miałem 


centa. Pracowałem w kopalni na pierwszem 


i 
piętrze, płacili mi cztery korony dziennie. fto- 


bota była bardzo ciężka, „staryby mógł dostać 
przepuklinę”. Mnie się noga znowu rozpaliła 
i musiałem wrócić, 

W Cieszynie zaprowadzono nas do- banku, 
gdzie nam dano obiad, kawę i chleba, poczem 
zabrał nas do siebie pastor Hasse. Przenocowali- 
śmy w niego, lecz nie chcieliśmy zostać, bo nie 
był katolikiem. Powiedzieliśmy mu, że checeny 
się dostać do Polaków. Zawieziono nas do Krze- 
szowie i byliśmy tam przez trzy tygodnie w za- 
kładzie 00. Misyonarzy. Potem przyjechał tam 
ks. Siemaszko i zabrał nas z sobą do Krakowa 
ua ulieę Długą. Było nas jednak za wielu, nie 
mielismy gdzie spać, więc ks. Siemaszko kazał 
tylko chorym pozostać, a ja jako zdrowy musia- 
łem zakład jego opuścić. Znalazłem się na ulicy, 
bez dachu. Zgłosiłem się do pewnego piekarza 
na zarobek, byłby mnie przyjął, lecz nie miałem 
papierów. Tułałem się po mieście i zaszedłem: 
na dworzec, myślałem. że znajdę tam jakiego. 


znajomego Z Choeni. Zagadat mnie jakiś pru- | 


ski feldwebel, podobało mu się, że umiem po 
niemiecku i chciał mnie zabrać z sobą do Ber- 
lina. Nie zgodziłem się. 

— Czemu? 

— Bo myślałem. że hędzie się mną posługiwał 
jak jakim Iwanem (siet). Wreszcie zajął się mną 
jakiś p. Preter i uadził mi.żebymszedtdomasarni, 
abym poprosił o kawałek kiełbasy. Ale ja nie 
chciałem żebrać. „Wolałbym z głodu zginąć, niż 
żebrać.” Wiee zaprowadził mnie do lo gospody le- 


SZATY LITURGICZNE 


Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
Baldachiny, Stuly — 


Gig 


a" w ziemstwie na przewodniczącego „rady a- 
gronomieznej” okręgu północnego — untieję-- 
tnie dączył działalność ziemstwa i Tow. rolnicze- 
go. W niespełna rok po powstaniu Tow. zorga- 
nizowano sekcyvę: rolną, hodowlaną i handlową. 


Towarzystwo rozwijało się do czasów przed-. 


wojennych nader pomyślnie. Między innemi 
zajęło się organizowaniem doświadczeń z od- 
mianami zbóż polskiej hodowli, zamierzając ich 
reprodukcye zbywać do Rosyi. 


Moratoryum. 


Adwokaci o moratoryum. 


Związek adwokatów polskieh pocałym sze- 
regu posiedzeń wydziału i specyalnej komisyi 
wysłał tymi dniami do ministerstw sprawiedli- 
wości i skarbu, tudzież do Koła polskiego już 
drugi z rzędu memoryał w sprawie moratoryum, 

Memoryał ten krótki, ale bardzo przekony- 
wujący brzmi dosłownie: 

Nawiązując do memoryału, już w tym przed- 
miocie przy ostainiem przedłużeniu moratoryum 
przez Związek adwokatów polskich wniesione- 
go. poczuwamy się do obowiązku i tym razem 
złożyć nasze oświadczenie. Czynimy to nietylko 
w statutowem spełnieniu zadań naszego Awiąz- 
ku. ale z głębokiego poczucia obowiązku wypo- 
wiedzenia się w kwestyi. która tak bardzo łą- 
czy się z doświadezeniami naszego zawodu. Te 
doświadczenia nakazują nam wprost oświad- 
czyć się w interesie całej ludności tego kraju 
(Galicyi), jak następuje: 

1) Trwamy na stanowisku zajętem w naszym 
poprzednim wemoryale, t j. oświadczamy się 
zał dalszem przedłużeniem moratorynm dla eale- 
go kraju i bez dopuszczalności jakichkolwiek 
wyjątków, contjmniej po dzień 1. lipca 1916 

2) Wszelkie wyjątki. czy to pod względem 
terytoryilnego, czy rzeczowego, Inb osobowego 
uchylenia moratoryum, a najbardziej zapomocą 
t.z. sędziowskiego (indywidualizowanego) ogra- 
niczenia moratoryum uważamy dla tego kraju 
wręcz za zgubne, 

Ad i. Powody, które wysoki rząd skłoniły do 
zaprowadzenia moratoryum, dziś po siedmnastu 
miesiącach wojny, toczącej się właśnie na tere- 
nie (ialievi. nietylko, że istnieją ciągle, ale i- 
stnieją teraz w daleko wyższym stopniu, anizeli 
w pierwszych stadyach wojny. 

Caly kraj. wszystkie gałęzie produkcyvi i za- 
robkowania z bardzo małymi znikomymi wyjat- 
kami są w ruinie. Ta ruina jest tak straszną, ze 
specyficznych powodów dotyczących Galicyi — 
o czemi nie tu miejsce mówić — że ratunek i 
podźwignięcie kraju prawie zdają się być wy- 
kluczone, przynajmniej na długie lata. 

Ad 2. Że pojedyncze jednostki mogą stanowić 
i stanowią wyjątki z powyższego ogólnego eko- 
nomieznego stanu kraju, to całkiem jasne. n. p. 
część włościan, część producentów naftowych, 
niektórzy pośrednicy i grossiści środków ży wno- 
ściowych. wreszcie część kupców  dostwców 
wojskowych. Ale czy dla tych poszezególnych 
wyjątków wskazanemby było robić specyalną 
ustawe, stwarzać specyalny aparat indywidual- 
nej odbudowy moratoryum, to kwestya, Ra któ- 
rą z całą stanowczością musimy odpowiedzieć 
przecząco. Bo najpierw procent tych pojedyn- 
czych jednostek jest w stosunku do ogółu lu- 
dności, dla której moratorvum jest zbawienne 
bardzo mały, a ustawy robi się dla ogółu, a nie 
dla nielicznych wyjątków.  Powtóre, między 
tymi szcześliwcami, którzy i na wojnie dobre 
interesa robią. nie wszyscy są „dłużnikami, nie 
do wszystkich wiec indywidualna odbudowa 
moratoryum miałaby zastosowanie. Po trzecie 
jednak, co uważamy za najważniejsze, t. zw. 
indywidualizowana odbudowa  moratoryum 
(mordtorywm sędziowskie) zarzuciłaby kraj ca- 
ły, a specyalnie jego tak nienormalne i tak 
cząstkowo tylko fungująace sady istnyvm zale- 
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wem skarg. sporów. bezowocnych egzekucyi 
it. d. 
Bytby to, wedle naszych smutnych doświad- 


czeń. tylko nowy czynnik dalszego ekonomi- 
cznego zniszczenia kraju. powiększenie już i tak 
wielkiego bezłatlu jego ekonomicznych i praw- 
nych stostnków. rozpętanie najgorszych in- 
stynktów spekulacyjnych. 

Co więcej. Mamy to najgłębsze przekonanie, 
że przy obecnym stanie sił sądowniezych, był- 
by to eksperyment, któryby się musiał okazać 
wręcz niewykontnym. Chociaż wiee ze stano- 
wiska materyalnego interesu stanu adwokauckie- 
go projekt takiej kwalifikacyvi odbudowy leżał- 
by jak najbardziej w interesie naszego stanu 
to mimo to wbrew własnemu interesowi musi- 


gionistów., gdzie napiłem się herbaty i zjadłem 
| ciastko. a stąd zaszedłem do schroniska legio- 
nistów przy ulicy świętego Tomasza. Pocało- 
wałem pannę Barbarę w ręki i prosiłem, żeby 
mnie przyjęła, a ja będę w sehronisku posługi- 
wać. Przyjęła mnie i gdym się położył w czy- 
stem i ciepłem łóżku długo spać nie mogłem, 
bo ciągle myślałem, gdzie są mei rodzice, gdzie 
mój brat w Syberyi. Myślałem, że oszaleję. 

— To tak tęsknisz za nimi? 

-- Bardzo. Nie umiem powiedzieć, jak mocno, 

— A jak ci jest w schronisku? 

— Bardzo dobrze. Zdaje mi się, jakbym był 
u matki, dobrze się najem, dobrze się wyspie, 
ża to robie porządki w schronisku i załatwia 
sprawunki, chodze po mleko, chleb itp. Panie 
są dobre dla mnie, ale ciągle myślę, co się dzieje 
w Piotrowcach. ezy tam jeszcze jest matka. 
gdzie jest mój ojciec, co robi mój brat w niewoli. 
Może się dowiedzą o mnie, gdy pan to wszystko 
ogłosi. 

Widze, że chłopiec jeszcze coś ma na języku. 
ale nie śmie wypowiedzieć, więc zanytuję go: 
| = Co chcesz mi jeszcze powiedzieć? 

— Proszę pana prezesa, Boże Narodzenie ię 
zbliża, a ja nie mam porządnego ubrania. Za- 
wsze je na święta dostawałem od rodziców. 

To rzekłiszy, pokazuje mi swoją mocno zni- 
szczoną eksstudencką kurtkę i buty dobre może 
dla ciężkiego kanoniera, a nie czternastaletnie- 
go chłopca z chorą nogą. 

Pożegnałem go, robiąc mu nadzieję, 
dzie się może jakiś rówieśnik z zamożniejszego | 


że znaj-, 


"My. projekt ten uważać za zgubny dla ludności 
naszego kraju. 


Na rozkaź „„Kseditorenvyereinu", 


Że sfer znających stosunki finansowe nasze- 
go miasta, otrzymujemy następujące uwagi: 

Ze zdumieniem wyczytałem w czwartkowem 
porunnem wydaniu „N. Fr. Presse“ z 16. bm. 
notatkę w części ekonomicznej, o gospodarczem 
odrodzeniu, specyalnie naszego miasta. Notat- 
ka ta, inspirowana widocznie przez delegatów 
tutejszej Izby handlowej, zasługuje na to, aby 
sie z treścią jej bliżej zapoznać, 

W rozprawach nad przedłożeniem względnie 
odbudową moratoryum. użyli delegaci [zby 
krakowskiej pp. Bazes i Epstein, jako argumen- 
tu przemawiającego za odbudową moratoryum, 
faktu, że w tutejszych kasach oszczędności. 
wkładki znacznie Się podniosły i przekroczyły, 
stan z listopada 1914. ı 
wkładki te podniosły się, o tem delegaci lzby 
dyskretnie przemilezeli, a chyba jednemu z 
nich, jako wpływowemu członkowi Wydziału | a 
nadzorczego miejskiej kasy oszczędności, nie 
było tajnem, że wzrost wkładek w tejże kasie, 
powstał jedynie i wyłącznie wskutek ulokowa- 
nia znacznej gotówki, bo przenoszącej cztery 
miliony koron. przez gminę miasta Krakowa. 

Gmina, zaciągnawszy w swoim ezasie, dzie- 
sięcio milionową pożyczkę i niemogąc użyć jej 
natychmiast na cele. na które była przeznaczo- 
ną. złożyła część uzyskanej z pożyczki gotówki. 
jako chwilową lokacye, na książeczkę kasy, 
oznaczające z góry termina. w których gotówke 
tę podniesie, 

Czy w ten sposób uzyskany wzrost wkładek 
Kasy oszcz. oznacza istotnie rozkwit m: tteryal- 
ny ludności Krakowa, wyczerpanej dróżyzną 
i innymi objawami wojny, łatwo sobie wyo- 
brazić, ale trudno znaleźć słowa potępienia na 
tego rodzaju perfidyą „delegata” Izby handlo- 
wej. który z calą świadomością. używa poor, 
nego wzrostu wkładek w Kasie oszcz. jako ar- 
gumentu za zniesieniem moratoryum, wbrew 
opinii całego kraju. z wyjątkiem, co prawda. 
Wydziału krajowego. Spekulując na nieznajo- 
mość lokalnych stosunków krakowskich, tak 
w łonie urzędników ministeryalnych, jak nawet 
pośród delegatów krajowych, którzy nieznijąc 
prawdziwego powodu wzrostu wkładek w Kasie 
eszez., musieli być tym argumentem, mającym 
wszelkie cyfrowe pory słuszności, niemile za- 
skoczeni, działa delegat Izby krakowskiej je- 
dynie i wyłącznie w interesie ..Kreditorenve- 
reinu“, a na zgubę całego kraju. 


Grosz na Warszawę 
Sło trzydziesty tysiąc składek. 


Janina Głębocka 5 kor., Dzieci szkolne w 
Głogowie na biedne dzieci Warszawy 45 kor, 
gmina Klimkónka 16150 kor., Dr Lielecha 
20 kor., X. Wincenty (irayb 10 kor. Nowo- 
tarski 4 kor., Szymon Federkienicz 6 kor, 
X. Fiaczek 5 kor., Chil 6 kor., Stanisław 
Czerniawski 10 kor. Emanuel Winter, nota 
ryusz w Wieliczce 10 kor., Ignacy Z:rebecki, 
porucznik w Lebring 16 kor., X. JASNE Ruj- 
ski w Lanckoronie w myśl odezwy „Komitetu 
Pań katolickich w Krakowie“, zebrane w ko 
ściele od parafian lanckorońskich 13762 kor, 
Od dziatwy szkolnej w Skawinkach zebrane 
przes kierownika J. Cibora dla dzieci katol. 
w Warszawie 3859 kor, X. Antoni Bajski, 
zamiast rczsyłania życzeń Swiątecznych i No- 
worocznych 18 hor, KI. VI. c. k. gimnazyum 
H. w Rzeszowie 1655 kor., Juliusz ı Marya 
B. składają wyyrane w karty u pp. Grab. 
w Białej 42 kor., Katarzyna Zychowa 2 kor., 
Włodzimi: rz Bursztyński rełrane od człon- 
ków Il. gimn polskiego w Stanisławowie: X. 
Nogaj 50 kor., dyr. Szarga 10 kor., radca 
Laskowski 10 kor., prof. Czupczyński 10 kor., 
Barszlyński 8 kor. Aleksandrowicz 5 kor., 
Piszcz 5 kor, Piszcz 5 kor., Ujejski 5 kor., 
Bodenstein 4 kor. Iwanicki 4 kor., Stepowy 
4 kor, Stamper 3 kor., Drabczuński 2 kr., 
Koczocik 2 kor, Ma: iuszyński 1 kor, razem 
123 kor., Klasa 7j VII. 2 gimn, polsk w Sta- 
nisławowie halerzowe shładki, 2468 koron, 
Klasa 7/VIII. pryw. gimn. żeńskiego w Sta- 
nisławowie wraz z profesorami 15:74 koron 
(hale zone składki), razem 16842 kor., X. Jó- 
zej Śtazyk od parafir Strzelce Wielkie 6524 
kor., Urząd parafialny Wielopole Skrzyńskie 
80 kor, M Pecoru. Flclena Kantorowa, Kat. 
Bergerowa, p Nowetna po 2 kor, Seb. Ba 
kota 1 kor. Aniela Świeradowa 2 kor., An- 
toni Sypień 1.10 kor. Antoni Fas 2 kor., An 
toni Pazdan 2 kor., Wojciech Świeloń 1 kor., 
ragem 10010 kor., z parafii Wielopole Skrzyń- 
skie: Antonina Czekajska 1 kor., Małgorzata 
Sypień, Wawrzyniec Mucha, Jedrzej Pszonka 
Maryi Ochał, p. Gruszkowa po 2 kor., ra 
zem 11 kor, Krystyna Artymiakowa 1 kor, 
Komitet zapomogony w Suchej ósma rata 
105 kor. gmina Drabinianka złożone przez 
podwojciego p. Miqsika 100 hor, członkowie 
gminy Rudna mału 32 hor., Orono nanczy- 
cielskie s dziećmi szkolnemi z liudny Małej 
(epis szczegółowy) 30 kor. 


Razem . . 1163 K 02 h 

Do dnia poprzedniego 128274 „ 37 . 
Oydłem . . 129437 K 29 h 

ponadło 152 r. i 1 mrk. 


Po 20 h Apolonia Mierzwa. Jan Gwirlej, Franciszek 
Kot, Jan Olszowski, Stanisław Trzeciak; Stanisław 
Drzał 10 h: Jędrzej Dynia 10 h: Stanisław Kot 18 h: 
Franciszek Bliźniak 20 h: Franciszek Pyrez 20 h; 
Piotr Walroś 10 h; Walenty Kot 20 h: Józet Micał 
10 h: Michał kwaszek 20 h: Marya Chwaj 10 h; Julia 
Chwaj 20 h; Marya Kot 20 h; Zofia Kędzior 10 h: Ka- 
tarzyna Cynarska 20 h; Marya Kula 10 h: Józef Iwa- 
azek 20 h: Józef Tra 20 h: Franciszek Niemiec 20h: 
Józef Paja 20 h: Jan Pvrez 60 b; Józef Rusin 40 b: 
Piotr Rusin 50 h: Jan Sołtys 40 h; Franciszek Kula 
50 h: Katarzyna Chmaj 20 h; Katarzyna Niemiec 20 
h; Katarzyna Mierzwa 28 h; Jadwiga Pell 50 h: Zofia 
Watras 40 h: Ignacy Chmaj 20 h; Władysław Czyż 
t0 h: Stanisław Liszcz 20 h: Jan Mierzwa 20 h; Emi- 
lia Mierzwa 10 b: Zofia Niemiec 20 h: Ludwik Micał 
20 h; Zofia Kędzior 10 h: Jadwiga Mierzwa 40 h; 
Aniela Mierzwa 20 h; Katarzyna Trzeciak 40 h: Anie- 
la Dynia 20 h: Franciszek Iwaszek 20 h: Józefa Czyż 


doniu, który mu zrobi gwiazdkę ze swego stitr-| 10 h: Stefania Owirlej 20 h: Marya Mierzwa 30 h: Jó- 


szego ubrania. 
Znając dobroczynność 
że się taki znajdzie. 


tutejszą, nie wątpie, 


Kraków 
Bracka 2 


zefa Bliźniak 20 h: Honorata Mazur 20 h; Elżbieta 
Hadyś 10 h: Marya Trzeciak 10 h: Helena Kuźniar 
10 h; Marva Drzał 10 h: Katarëyna Przybyło 20 h: 
Apolonia Kot 30 h: Honorata Trzeciak %0 h; Marya 
Trzeciak 10 h; Zofia Mierzva 70 h; Tomasz Liszcz 


F. KOPACZYNSKI I SKA = 
PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ 
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. W jaki jednak sposó g 


Au h; Michał Mierzwa 22 h; Walenty Dynia 20 h; Jan 

hmaj 20 h; Józef Chmaj 20 h; Józef Mierzwa 20 h; 
miki Cieśla 10 h: Andrzej Mierzwa 98 h: Józef Soł- 
tys 20h; Józet Pyrez 20 h; Szymon Paja 20 h: Fran- 
ciszek Niemiec 20 h: Stanisław Merzwa 20 h: Zofia 
Mierzwa 20 h: Łudwik Micał 30 h; Stanisław Waltoś 
20 h: Franciszek Drzał 20 h: Józef Mierzwa 20 h; Wa- 
lenty sołtys 50 h; Franciszek Mierzwa 30 h; Jan Ju- 
rek 20 h; Władysław Cwirlej 20 h: Józef Sołtys 20 h; 
stanisław Iwaszek 20 h; Michał Drzał 20 h; Jan Przy- 
było 30 h: Piotr Hadyś 30 h; Honorata > wk 40 h; 
Zofia Mierzwa 20 h: Katarzy na Chmaj 20 h; Emilia 
Kula 50 h; Marya Mierzwa 40 h; Aniela Pele 50 h; 
Karolina Kot 30` h; Zofia Kędzior K; Jan Kot 10 h; 
Franciszek Kedzior 20 h: Tomasz Drzał 20 h; Fran 
cinzek Kot 20 b: Stefania Mierzwa 20 h; Stanisław 
Szeliga 40 h: Jędrzej Połak 20 h: Micałowie 'Tytusa- 
wie 3 K 94 h 
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Składki. 


Koło Ligi Kobiet N. K. N. w Borysławiu przysłało 
ua ręce Centralnego Komitetu Gwiazdkowego dla 
l Legionistów 1.660 K, zebranych na rancie, urządzo- 
nym staraniem tamtejszego Koła. Znaczną te sume 
| uzyskało Koło dzięki niezwykłej ofiarności publicznej, 

spocyalnie p. dyrektora Mesarósza i jego córek, zna- 
noch 2 obywatelskiej działalności, którzy nawet z bra 
ku odpoiwiedniego łokalu na podwieczorek użyczyli 
| własnego mieszkania. Z naddatków wpłynęło: Dyr. E. 
| Mikucki 100 K; J. Fabiański 50 K; M. Gromadzka 
50 K: L Leżański 14 K: A. Kolb 14 K: A. Styczeń 
14 K; K. Bromowski 14 K: K. Supiński 14 K; St. Wło- 
darczyk 10 K; M. Niewiadomski 8 K; Krzemień 8 K; 
E. Hanicki R K; K. Kolakowa 6 K: St. Dumka de Najo 
4 K. Razem 364 K. 


|. Dla Komitetu ratunkowego w Gorlicach: Zebrane w 
administracyl „Czasu“ 98 K: X. Józef Wróblewski 
(Nisko) 10 K; Tadeuszowa Skrzyszówska (Jarosław) 
21 K; C. k. ministerstwo kolei £000 K: Józef Przyłę 
eki (Jasło) 100 K: Dzieci szkolne z Sokołowa ad Kze- 
szów 10 K; Daniel bar. Rodich lz) 100 K: X. Jó- 
zeť Ramocki (Głogów) 10 K: X. Leon Kruszyna (Ko- 
bylanyv, 90 K: Zebrane w udministracyi „Nowej Re- 
formy” 240 K 47 h; Andrzej Omasta (Zator) 20 K; 
IX. Jan Łokietek (Medynia) 10 K: Antoni Surowiecki 
(Kraków) 20 K; X. Jozef Korys (Haczów) 10 K: Lu- 
dwika Niedzielska (Niwiska) 100 K: X. Antoni Ku- 
dasik (Kęty) 20 K: Janina Bąblowa (Krynica) 6 K: 
Jadwiga Dąbrowska (Nowy Sacz) 20 K: Józefa Hro- 
bicka "Mikołaj dwór 20 K; X. Malusecki i parafia 
Reading Ameryka) 300 K: br Wiktor Jankiewicz 
Tuzla (Bośnia) 282 K: Józef Sztanek Eperjes (Wę- 
ery) 50 K; X. infułat Józef Stachyrak (Przemyśl) 
%0 K; Julian Jankiewicz (Bianialuka) 13 K: X. Fran- 
ciszek Mączka (Jastrząbka Stara) 20 K. Razem z po- 
przedniemi składkami 13.203 K 94h, za które to ofia- 
ry przesyłam imieniem własnem i miasta serdeczne 
Bóg zapłać, Komisarz rządowy i przewodniczący Ko 
mite ratunkowego: X. Swieykowski. 


KRONIKA. 


Kalendar" kościelny Das w sobote sw, Wik- 
'oryna i Gra yana jute w niedzielę Św. Tymo- 
tecsza i Urbana. 

maaułeruurcyk aniror miczny  Wschod Słońch 

wrni u u vodi T min 30 zachód przy 
vda god. $ min, 36 uługość Inis goiz, Smii ' 
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Kraków, dnia 20 grudnia 1915 


Ankieta w sprawie moratoryum dała nowy do- 
wat niemowlęctwa na polu gospodarczem, tem bo- 
leśniejszego, że ośmieszyła nas wobec obcych. Już 
w przededniu dowiedział się p. Sehaner, że w Kra- 
kowie szampan leje się strugami, a kawior jada 
ow łyżkami, Że handelki i składy win robią ma- 
jatki, lecz czy tauk faktycznie było, nie wiemy, bo 
taki żywot wieść mogą tylko nieliczni krakowscy 
„homonowusy” nieskłonni do popisów publicznych, 
nelodzących może w Wiedniu lecz nie w Krako- 
wie, gdzie taki pan zwraca na siebie zaraz uwagę, 
która może się przyczynie do zajęcia się nim tych, 
którzy śledzą spekulantów, zwłaszcza po areszto- 
waniach. jakie miały miejsce. Tu nadmienić na- 
leży. 20 komus zależało specyalnie na tem, aby te- 
go rodzaju twierdzeniem uzasadnić motywa konie- 
czności znie lenia moratorymn w Krakowie, bo 
w Wadowicach i Sączu szampańskie i kawiory są 
wspomnieniami dawnych dobrych czasów, a w ka- 
pitalistów wojennych narazie miasta te nie obfi- 
tują. Przepelnione kawiarnie czynią także pozory 
dobrobytu. lecz nie należy zapominać, że wypita 
kawa ezari uprawnia do kilkugodzinnego pla- 
wienia się w świetle i cieple, przeczytania dziesią- 
tek dzienników, które w czasie wojny są magne- 
sem przyciągającym do tych łokali zaciekawioną 
publiczność. a długie wywczasy, spowodowane 
brakiem zajęć stają sie także podnietą owezego 
pędu, skierowanego ku kawiarniom zastępującym 
dawne przyjęcia i urządzenia stalych dni. 

Czy odbudowa częściowa obowiązków spłaty 
długów. t. j. moratorymn indywidualne, jest w na- 
szych warunkach do przeprowadzenia tak. jak tego 
sp dziewać się należy, w to wątpią nawet wytrawni 
prawnicy. bo spekulant, który teraz zręcznie się Wy- 
wijał od splacania długów przez moratoryum nie- 
objętych, postara się o Świadków, których zeznania 
dadzą mu zupełną przed wierzycielem ochronę. 
Łaksamo i techniczna strona tj. ogołocenie sądów 
z pracowników nieda możności podjęcia takiego 0- 
gromu pracy, jakiej wymagać będzie przeprowa- 
dzenie tysięcy rozpraw dla skonstatowania stanu 
majątkowego dłużnika. Najważniejszą jednak i za- 
sieiniczą Sprawą jest załatwienie odszkodowań 
wojennych i podjęcie odbudowy, bez których nie- 
ma mowy o rekonwalescencyi zniszczonege przez 
wojnę kraju i usunięciu następstw, jakie zniszcze- 
nie to wywiera, na ukształtowanie się stosunków 
gospodarczych w tych okolicach, których wojna 
bezpośc. nie dotknęła, Kraków, gdzie dotychczas 
istnicją jeszcze formalne zarządzenia 0 ewakuacyi, 
pomimo baśni o kawiorach zjadanych łyżkami i 
strag szampanu, należy niestety do tych miast, 
które ciężko zostały dotknięte przez wojnę i ewa- 
kuacyę, co okaże niedaleki ezas zmorą bankructw 
i licvlacyj, których rozpoczęcia nie może się do- 
czekać klika spekulantów, widząc w nich obfite 
zriwa, Sądzimy, że tak ziemianie, jak i przedsta- 
wiejele ludu. organizacye handlowe i przemysłowe, 
jak również wŁóciciele realności nie powodują się 
lehkomyślnością, żądając przedłużenia morato- 
rytm, którego ostrza zupełnie nie tępi prolongata, 
lec. wzmaga zobowiązania. dając jednak ezas do 
przedsięwzięcia akeyi ratunkowej, doczekania się 
ule podatkowych, konwersvi zaległych rat hipote- 
cznych, wogóle wykorzystania lepszej konjunktu- 
rv. jaka zaznacza się obecnie szybciej z powodu 
otdadania się terenu wojny i powrotu do znośniej- 


szych stosunków gospodarczych. Niektórzy nie 
mog pojąć skąd „Ureditorenverein* i pp. Bazes 


z kystcinem vakui są na nauczycieli moraino- 
ści płatniczej, tem więcej. że jeden z nich do nie- 
dawna zupełnie inne miał pod tym względem zda- 
nie, temwięcej, że glony tak nielicznych jednostek 
sł w sprzeczności z motywami Koła polskiego i 
wszysikich  oryanizacyi gospodarczych. które 
wprost zaskoczone zostały wynikłemi na konferen- 
eyi niespodziankami, co podkopało ieh powagę tak 


Kraków 
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na zewnątrz jak również na wewnątrz, dając pole 
do popisu obcej prasie, wydrwiwającej wynikłe 
sinieszności, tonu, który szkodzi ogólnej sprawie 
naszej, wyczekującej sanacyi i intenzywnej pomo- 
cv panstwa dla odbudowy. 


Otwarcie wystawy towarzystw: „Sztuki“ i „Rze- 


śby odbyło się wczoraj w południe w naszym 
gmachu Sztuk Pieknych ma pl. Szezepańskim. 
Wystawa przedstawia się bogato, zawierając 


przeszło 150 dzieł. częściowo dawniejszych i tych, 
które w lecie roku ub. wystawione były w We- 
Decyi, a wskutek wypadków wojennych teraz 
dopiero powrócić mogły do kraju. Najnowsze czasy 
teptezentuje kilkanaście zaledwie dzieł, skromną 
swą liczbą świadczące o pewnym teraz zastoju 
w naszej sztuce. Nie brak jednak stałych człon- 
kow „Sztuki“, z których udział największy w o- 
Lecnej, XIX. z kolei wystawie, wzięli: prof. Me- 
hofter, Weiss, Axentowicz, Wyczółkowski, Filip- 
kiewiez i i. Prot, Fałat, Boznańska i Tichy parę 
zaledwie prac nadesłali, oryginalnych jednak i pod- 
noszących całokształt wystawy. 


tzeźby reprezentują dzieła Pugeta, Popław- 
skiego, dwa bronzy St. Gettera i głowa — prot. 
Weissa. 


Na wczorajsze otwarcie przybyli między 
mi ks. Radziwiłowie z Balie, JE. generał Kuk 
z małżonką. prof. Axentowicz, oraz kilku innych 
artystów, bawiących w Krakowie. 

W swietlicy na lew pomieszczono wielki portret 
kemendanta twierdzy A J. E. jenerała 


inny- 


zbrojmistrza Karola Kuka. Jest to dzieło pędzla 
Fasehny'ego. artysty malarza z Wiednia, ohecnie 


nadporucznika przy tutejszej komenazie twierdzy. 
Fortret odznacza się wybitnem podobieństwem, 
waz wykończeniem szezegółów. 

W pierwszym dniu wystawy sprzedażą losów na 
loteryę artystyczną, z której dochód przeznaczony 
Jest na cele opieki wojennej, zajęła się J. E. pani 
Kukowa wraz z księżną Kaz. Łubomirską i panią 
Hallerową. 

Obecna wystawa tak bardzo licznie wczoraj od- 
wiedzana, da może początek nowej erze naszego 
salonu i po rocznej przeszło przerwie ożywi jego 
świetlice, a temsamem i ruch w naszym światku 
artystycznym. 

Z Towarzystwa wząjemnych ubezpieczeń. Rada 
niuizorcza Tow. wzajemnych ubezpieczeń zamiano- 
waia dyrektorem Iwowskiej reprezentucyi, w miej 
sce $. p. Włodzimierza Malczewskiego, który zmarł 
w ubiegłym tygodniu, Dra Adama Głażewskiego, 
właściciela dóbr Chnielowa, marszałka powiatu 
czortkowskiego, 

Zaniówienia na węgiel. Magistrat miasta Kra- 
kowa komuuikuje, że utworzona w Krakowie przy 
wojonnym Zakładzie kredytowym «cumrars han- 
dlowa przymuje i w miarę możności załatwia tak- 
že prywatne zamówienia na węgiel, które należy 
wysyłać pod adresem. Wojenna centrala handlowa 
(Kriegshanlelszentralej w Krakowie, ulica Garn- 
carska l. 7 Wohee ograniczonej produkcyvi we- 
gla będą mogły być uwzględnione tylko najpilniej. 
sze zamówienia i tylko w granicach najniezbę- 
uniejszej ptrzeby. Na razie jest do rozporządzenia 
węgiel opalowy w ładunkach wagonowych po 100, 
125, 150 i 200 q z kopalni krajowych: Jaworzno, 
Bory, Siersza i Tenczynek. 

Przedłużenie godzin otwarcia dla restauracyi i 
kawiarń. „Krakauer Zeitung” ogłasza następujące 
rezporządzenie Komendy twierdzy krakowskiej: 

xl dnia 18 bm. mogą być otwarte do godziny 
i2 w nocy następujące lokale: restauracye w ka 
synie wojskowem, hotelu Francuskim, Grandha 
telu. w hotelu Pollera i Saskim, restaur: eye Dro- 
bnera, Hawełki, Kubiego, Wenzla: kawiarnie Bi- 
sauzi, Esplanade, Satera, Secesya, Teatralna, cu 
kiernie Michalika i Nowarolskiego. 

Zakopany Kraków. Lwowski „Dziennik Polski“ 
w korespondencyi z Krakowa pisze: Rynek kra- 
kowski zawsze w czasie przedświątecznym, przed- 
stawiający z lasem choinek, orvginalny widok. 
ma dziś wygląd jeszcze oryginalniejszy, skutkiem 


rozkopów, dokonanych dla założenia nowych 
torów tramwajowych. Przy tej okazyi magistrat 


podwyższył bruk krakowski znowu o kilkanaście 


centimetrów. protesty zaś prasy przeciw temu 
podwyższeniu pozostały głosem wołającego na 


puszczy. Dzieje się akt wandalizmu niesłychane- 
go, poziom ulie mita Krakowa, który od cza- 
sów średniowiecza podwyższył się a dwa metry 
w wieku kultury i eywilizacyi. w wieku konserwa- 
torstwa zabytków i do ckliwości posuniętego kon- 
serwatorskiego pietyzmu, podnosi się z szybko- 
ścią wieku pary i elektryczności. Piwnice, które 
są dziś pod Sukiennicami, piwnice, które są pod 
chodnikiem na linii A—B były niegdys parterem 
Krakowa, parterem była śliczna sala gotycka, 
dzi% piwniea pod- księgarnią Gebethnera i Spółki. 
Jak szczytnie, jak lotnie wyglądała podówczas 
z tego nizkiego poziomu Panna Marya, wieża ra- 
tuszowa i Sukiennice, to tylko wyobraźnia nasza 
jest nam powiedzieć w stanie. Barbarzyńskie wie- 
ki zakapały Kraków, nasz kulturalny wiek zako- 
puje go jeszcze pilniej, jeszcze bardziej i skorzej. 
Jest cos z herostratesowskiego pędu w tem okro- 
pnem nowożytnem dziele. Znowu powtarzają się 
czasy restauracyi katedry na Wawelu i restaura- 
cya ta i wpychanie naszego przepysznego gotyku 
w ziemię, jest tematem „o czem się nie mówi“. 
Piętnaście towarzystw kulturalnych krakowskich 
śpi i nie protestuje. 

W. sprawie robotnic sezonowych, zatrzymywa- 
nych w drodze powrotnej do kraju wbarakach cho- 
ceńskich zunieszcza poseł Lasocki w ostatnim nu- 
merze „Piasta następujące informacye: 

„Referent w ministerstwie spraw wewnętrznych 
kilkakrotnie zapewniał, że pobyt w barakach dla 
osób, pochodzących z powiatów, do których po- 
wrót jest dozwolony, trwać będzie bardzo krótko, 
tyłka kilka dni — przez czas, potrzebny dla za 
łatwienia fommalności co do legitymacyi podró- 
Żnych i zebrania odpowiedniej liczby osób dla wy 
słania osobnego pociągu. 

„Wskutek licznych zażaleń. jakie otrzymałem, 
udałen się 5 hm. wraz z ks. Andrzejem Lubo- 
nirskim do osady choceńskiej, Pomimo, że po- 
przedniego dnia wyjechał transport około 800 ro- 
botnie sezonowych, było ich jeszcze wiele, pocho- 
iłzących z zachodniej części aigos kraju. Nie- 
które przebywały w barakach już od : 2, a nawet 3 
tygodni, Stosunki w barakach są wprawdzie zna- 
tznie lepsze niż w przeszłym roku i ba wiosnę br., 
wycehodźey nasi jednak niechętnie w nich przeby- 
wają i pragną oczywiście jak najspieszniejszego 
powrofu do domu. Nadto zupełnie niepotrzebnie 
wydają grosz ciężko zapracowany zagranicą, na 
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poprawę wiktu, Up. w Choceniu, podczas gdy pie- 
niądze te są bardzo potrzebne w domu dla naprawy 
poniszczonych budynków. gospodarstw itd. Prze- 
dłużanie pobytu w barakach połączone jest z nie- 
potrzebnym wydatkiem dla państwa i stratą dla 
wychodzców, chyha tylko dostawcy by na tem zy- 
skiwali, co oczywiście nie może tu być uwzęle- 
dnianem. 

„MW sprawie tej obiecali urzędniey zarządu ba- 
raków przyspieszać , o ile możności, wyjazd wy- 
chodźeów, również i w ministerstwie złożono po- 
dolme zapewnienie. W wypadkach dłuższego po- 
bytu naszych robotnie sezonowych w barakach, o 
których zostanę zawiadomiony. chetnie interwe 
niować będe u właściwych wladz. 


Z kraju. z Poiski i ze świata. 


Ze Lwowa. © odbudowie wsi w powiecie lwow- 
skim pisze M. Winter. korespondent „Arbeiter Ztg”: 
W okolicach Lwowa podjęto obecnie odbudwę wst, 
zniszczonyeh wojną. Naczelnym kierownikiem 
wszystkich robót jest major Marothy. który w 
przeciągu niewielu tygodni musiał się stać wiel- 
kim przedsiębiorcą. chociaż tylko wzdłuż dwóch 
dróg właściwie mają być wsi odhudowane. Pierw- 
Sza droga prowadzi ze Lwowa przez Winniki, Ku- 
rowice, Unterwalden, Olszanieę do Złoczowa, któ- 
re to miasto leży już w pobliżu frontu bojowego 
u. Strypą. Druga zaś prowadzi do Kamionki Strum. 
małego miasteezka w półn.-wsehod. kącie Galieyi. 
Wobotumi kierują architekci, powołani jako inży 
nierowie pospolitego ruszenia. Znajduje się mię- 
dzy nimi jeden ze znanych architektów budape- 
szteńskich Bela Medyiaszanv. Do ogólnej organi- 
zacyi robót należy także wyrób materyalu budo- 
wlunego. Funkcvonują dwie cegielnie: lwowska 
parowa. zatrudniająca obcenie 250 robotników: 
posiada dwa wapienniki z 120 robotnikami. sto- 
kunie z 25 robotnikami i dwa tartaki z 350 robo- 
tnikami. Ogółem przy budowie zajetyeh jest 1200 
robotników, w tem znaczna liczba jeńców rosyj- 
skich, Jak to mieli już sposobność wielokrotnie 
skonstatować dozorujący oficerowie, daleko ta- 
twiej można ich nakłonić do wydatniejszej pracy 
z» pomocą drobnej zapłaty i dobrego traktowania. 
aniżeli za pomocą kar. Przy odbudowie jednej wsi, 
zpurzonej doszczętnie przez Rosyan, 150 robotni- 
ków rosyjskich zaprzestało pracy, odmawiając dal- 
szych robót. Z oddziałem tym bowiem obchodzona 
się surowiej, robotników karano często aresztem 
lub też inną jaką surową karą. 4 nowoprzychodzą- 
cymi obchodza sie obeenie inaczej. Daje się im do- 
stateczną ilość pożywienia, a jako wynagrodzenie 
za specyalne usługi. papierosy. 

Polegli Podhalanie inteligenci. Jak donosi 
„Gazeta Podhal” w ostatnich walkach na froncie 
rosyjskim padli następujący podhalanie-inteligen 
cj: Józef Obroehta z Zakopanego, chorąży le- 
gionów w H brygadzie, © śmierci jego donoszą nam 
towarzysze broni, że rannego zaniesiono już do 
szpitala polowego tuż przy okopach. W czasie o- 
patrunku kula nieprzyjacielska zabłąkua sie aż do 
lazaretu i godząc w młodego chorążego, przypra 
wila go o smierć. 

błusopolski Maciej z Długopola, żołnierz 
legionów polskich z H brygady, padł na froncie ro- 
syjskim. Zmarły ukończył gìimnazyum w N. Targu, 
gizie zeszłego roku zdal maturę. 

Czaja bronisław z Ludzimirza, ukończywszy 
slmnazyum w Nowym Targu. walczył na froncie 
wschodnim, gdzie zginął śmiercią walecznych. 

Rajski Józel. słuchiez praw, ukończył gimna- 
zyum w Nowym Targu, z nastaniem wojny, wal- 
czył w szeregach legionów. W czasie ubiegłej 
kampanii zimowej zapadł na chorobę płuc i nerek, 
z której się juź nie uleczył. Zmarł u rodziców w 
N. Targu. 

Rekwizycya węgła dla Pragi. Skoro tylko zapa- 
nował brak węgla w Pradze czeskiej. zwróciła się 
gmina 4 prośbą do ministerstwa robót publicznych, 
aby zwwekwirowało w kopalniach dla wielkiej Pra- 
gi na okres trzymiesięczny po 150 wagonów we 
gla dziennie, Ministerstwo załatwiło prośbę życzii 
wie ı rozporządzeniem z dnia 2. grudnia poleciło 
zarządom kilku kopalń. aby Pradze dla jej miesz 
kuńeńów dostarczały do końca stycznia 1916, ka- 
dego dnia roboczego po T8 wagnów węgla gru 
bewa, kostkowego i orzechowego. Zarząd miasta 
oddaje wegiel związkowi węglarskiemu do roz- 
sprzedaży po cenach przez miasto ustanowionych 
z. wymienieniem odstąpienia gminie 5000 metry- 
cznych cetnarów z osobną zniżką ceny dla rodzin 
biednych. Ponieważ rekwirowana ilość wegla prze 
Wwy daza "połowę zapotrzebowania w 
rażonego, spodziewa się miasto, Że brak węgla zo 
stanie usuniety. 

Zaślubiny prezydenta Wilsona z panią Galt od- 
były »ie bez uroczystości. Nowożeńcy udali się w 
14-uniową podróż poślubną na południe. 


Mianowania w Legionach. 


„Goniec polowy Legionów" przynosi w ostatnim 
numerze listy świeżych mianowań w Legionach. —- 
Mianowani zostali: lekarzami z poborami i odzna- 
kami IX kl rangi: Dr Jan Kołłątaj, Sławoj Składkow 
ski, Eugeniusz Pietrzyński i August Zaremba. Leka- 
raami z poborami i odznakami X kl. rangi: Dr Ma- 
ryan Dehnel, Hieronim Szantruczka, Władysław Ja- 
kowicki, Ryszard Zacharski, Marcin Zieliński i Hen- 
ryk Kunzek. Lekarzami z poborami i odznakami XI 
kl. rangi: Dr Kazimierz Piotrowski, Mikołaj Kwaśnie- 
wski, Józef Bellert i Mieczysław Hedinger. Chorążymi 
sanitarnymi z poborani i odznakami XII kl: Bole- 
sław Mioduszewski, Eugeniusz Zamoyski, Jan Żuła- 
wski, Jan Gołąb, Romuald Wierzbicki, Antoni Pa- 
czesni, Jan Radułtowski, Eugeniusz Chrzanowski, den- 
tysta Wilhelm Ehrlich. Tyt. chorążym Banitarnym bez 
poborów: Lesław Szulisławski. 

Aż do zatwierdzenia przez Naczelną Komendę Ar- 
mii, mianowani kapitanami z odznakami IX rangi: 
Mężyński Włodzimierz, Lubowaki Kazimierz, Szcze- 
pan Józcf, Rutkowski Bolesław. Porucznikami z od- 
znakami X rangi: Pyszko Józef, Sierant Modest, (io- 
dziejewski Eugeniusz, Schustr Stanisław, Siczek Sta- 
nisław, Czapliński Emil, Zaleski Stanisław, Góra 
Jan i Wywpiański Stefan. Podporucznikami z odzua- 
kami XI rangi Serwaczyński Henryk, Bittner. Ludwik, 
Kapałka Kazimierz, Szeliga-Żuławski Juliusz, Sende 
szek Jan, Biestek Stefan, Pollak Zygmunt, Zych Jan. 
Nowicki Władysław i Maciesza Adolf. Chorążymi z od 
znakami XII rangi: Morawski Józef, Małecki Tomasz, 
Śliwiński Roman i Schubert Awit. 

W uznaniu dotychczasowej doskonałej służby wobec 
nieprzyjaciela najprzód jako komendanta baonu II 
obecnie zaś komendanta 6 pułku piechoty aż do za- 
twierdzenia przez Naczelną Komendę Armii mianuję: 
majora Norwida-Neugehauera Mieczysława podpułko- 
wnikiem z vdznakami VH kl. r. W uznaniu dzielnego 
pełnego poświęcenia i męstwa sprawowania służby w 
ciężkich bojach 6 p. p. pod Kostiuchuówką, Kukłami 
i Kamieniuchą minnuję aż do zatwierdzenia przez 
Naczelną Komendę Armii komendantem baonu 111/6 
„ oden: AX ki, r. por. Jakubowskiego Tadeusza. 

Aż do zatwierdzenia przez Naczelną Komendę Ar- 
wii mianowani są komendantami kompanii z odziia- 
kami X kl. r.: ppor: Gigiel Józef za umiejętne pro- 
wałzenie kompanii wiele inicyatywy i osobistej od- 


podaniu Wy-, 


wag w walce 6 p. p. pod Ćminami; ppor. Lisiewiez 

Adaa za pełne odwagi i inicyatywy prowadzenie 
(kompanii w walkach 6 p. p. pod Kołodją i Kostiuch- 
nówką: ppor. Ruekeman Wilhelm za umiejętne i wzo- 
rowe prowadzenie kompanii w walkach 6 p. p. pod 
Maniewiczami iKostiuchnówką, oraz zastępcze baonu 
w walce pod Kałodją: ppor. Kulikowski Mieczysław 
za wzorowe prowadzenie powierzonego mu oddziału 
w haonie uzupeł. Nr IL. 

| Porueznikami, komendantami plutony w X r. W 
uznaniu ieh dotychezasowej służby: ppor. Holoubek 
(ustaw z Komendy 3 Brygady; ppor. Dr Jaknbski 
Antoni z 6 p. p.; ppor. Pryziński Jan z ? Dyw, 1 p. 
ułanów. 
„ W uznaniu doskonałej służby wobec nieprzyjaciela 
i okazanego męstwa i inicyatywy w ciężkich walkach 
6 p. p. pod Kołodją, Kukłami i Kamieniuchną mia- 
nowani są w 6 p: Podporucznikami, komendan- 
tami plutonu w XI r.: chor. Strózik Tomasz, Komi- 
nek Wincenty. Ocetkiewicz Maryan. Rumiński Zy- 
gmuut, Henrico-Chodorowski Jan, Świtalski Stani. 
sław, Merak Juliusz, Stypulski Czesław, Kamski Ma- 
ksymilian i Załuska Jan. Chorążymi z odzn. XII r: 
asp. of. Skrzyński Józef, Bogaczewicz Kazimiehz, Szy- 
mański Roman, Kwarciński Wiktor, Tumidajski Ale- 
ksander, Vorbrodt Tadeusz, Różniecki Józef, Hłaska 
Antoni, Schoen Tadeusz, Strzegocki Kazimiera, Jan- 
kowski Kazimierz, Michalski Karol i Buran Jan. 

W uznaniu całorocznej gorliwej i sumiennej słu- 
żby przy sztabie Komendy Legionów. za wywiązanie 
się; z każdego polecenia ku pełnemu zadowoleniu prze- 
łożonych, mianuje chorążego Dra Jana Effenbergera- 
sliwińskiego podporucznikiem komendantem plutonu 
z odznakami XI r. 

Na propozycyę Komendanta Korpusu Gen. piecho- 
ty Rhemena, za gorliwą, sumienną i pełuą poświę- 
cenia się służbę mianuję sierż. Kleczyńskiego Kazi- 
urza, przydzielonego do tegoż Korpusu. jako tłóma- 
cza, chorążym z odzn. XII r. licząc tę nominatyę od 
duia 27% lipea b. r. Mianowani są w Dyw. ułanów 2 
Brygady w uznaniu doskonałej służby: chor. Sokoło- 
wski Stanisław podporucznikiem komendantem plu- 
tomu w XI r. sierżanci Śceliger Tadeusz i Woleń Ka- 
rol chorążymi z odzn. XII r., ten ostatni jako oficer 
prowiantowy Dionu. 


W uznaniu dotychczasowej gorliwiej i sumiennej 
slużby mianuję: Chorążymi z odzn. XII r: sierżanta 
przy kancelaryi rachunkowej Komendy Legionów 


Wasserraba Zygmunta; sierżanta przy Komendzie 2 
Brygady Witeckiego Bronisława: sierżanta kompanii 
technicznej Strumtńskiego Emila; sierżanta Wareba- 
łowskiego Józefa na etacie 1/2 baonu etapowego, od- 
komenderowując go jednocześnie do służby przy 
ćwiezeniu rekrutów por. Hellmannowi. 


Wyrażam najwyższe uznanie Komendy Legionów: 


por. Horze Milanowi za wyśmienitą służbę w obliczu- 


nieprzyjaciela, wzorowe prowadzenie baonu L6 w bi- 
twach pod Podcezerewiczami. Kostiuchnówką i Koło- 
dją, za okazane osobiste męstwo i Żołnierskie zalety 
charakteru: por. Mokłowskiemu Tadeuszowi sa nie- 
jednokrotnie okazaną dzielnść i inieyatywę ora% za 
doskonale prowadzenie haonu [I/6 w bitwach G p. p., 
szczególnie pod Cminami; podpor. 6 p. p. Jeziorań- 
akiemu Tadeuszowi za umiejętne pełne inicyatywy i 
osobistej odwagi prowadzenie kompanii w bitwach 
pod Verekrestiein, Lisowem i Kołodją. i 
Mianuję komendantem kadry kawaleryi porucznika 
Kordeckiego Albreebta, przydzielając mu do pomocy 
por. Skowrońskiego Stanisława i ppor. Tyczyńskiego 
Jana z pozostawieniem wszystkich trzech na etacie 
Dyw. uł. 2 brygady. Durski m. p. 


Odznaczenia w armii. Srebrne medale L klasy za wa- 
leczność otrzymali ehorążowie rezerwowi: Władyshuw 
Mazur, Dr Tadeusz Dąbrowski; plutonowy Władysław 
Brągiel, wszyscy w 20 p. p. Kadet w rezerwie Wła- 
"dysław Tatań; sierżant w rezerwie Władysław Pa- 
lecze „plutonowy Roman Tycz, kapral Jan Zabnieki. 
wszyscy w 56 p. p. Plutonowi Robert Tuman., Józef 
Mitręga, Marein Rzepka; kaprale Marein Foryś, Wszy 

Saey w DT p. p. Srebrne medale II klasy za waleczność 
otrzymali plutonowi: Jan Sroka, Karol Kita, Włady- 
łsaw Liszka: kaprale Antoni Łącki, Jan Krzysztotiak. 
szeregowiec Józef Leśniak. wszyscy w 20 p. p. Bor- 
„cznik w rezerwie Leopold Mazur. chorąży w rezerwie 
stanisław Chmielowski, kadet Mieczysław Radwański, 
sierżant Kasolik, plutonowi Jan Myszka „Teofil Sęko- 
wski; frajtrzy Władysław Pękala, Jan Huszek, wazy- 
sey w 6 p. p.; chorąży w rezerwie Zbigniew Biskup- 
ski w 1 p. dział polnych. Kadet w rezerwie Jan Cra- 
dowski; kaprale Józef Damek, Adolf Wiezek: szere 
gowiee Edmund Rzepa, wszyscy w „100 p. p. Kapa 
Józef Witek, Władysław Staniszewski; trajtrzy Woj- 
ciech bąk i Stanisław Kukułka. wszyscy w 56 p. p. 


Zmarli Polacy w Pradze czeskiej. W „Narodnich 
Listach" z 14. b. m. zuajdujemy nazwiska zmar 
heh 50, listopada b. r. żołnierzy Polaków: Józef 
Szurek szeregowiec, lat 261 Karol Drozd m 
pułku 10d-yo, lat 28, również szeregowiec. 


REPERTUAR TEATRU MIESSKIEGO. 


LOW poniedziałek 20. grudnia: Koncert Wład. Że 
leńskiewo. 

Wu wtorek 21. grudnia o godz. © wieczór: „Na- 
stępca tronu”. 
| We środę 22. grudnia o godz. T wieczór: „Pra 
wdziwa miłość”. komedya w 3 aktach Bracca. 
i We czwartek 28. grudnia o godz. T wieczór: 
„Następca tronu", 


Z teatrów. 


Z Teatru miejskiego. 


m im 0 


' „Następca tronu“. (Alt Heidelberg). 


Komedya w 5 aktach Wilh. Meyer-Foerstera. 

Bardzo popnlarna przed dziesięciu laty ko- 
medya ta rychlej mogła znaleźć drogę do Pa- 
ryża przez Alzacyę, niż do Krakowa. Nawet pol- 
tora roku trwające powodzenie jej w Paryżu 
nie skłoniło testru krakowskiego do wystawie- 
nia jej: nie sprzyjała: takiemu eksperymentowi 
konstelacya polityczna stosunków polsko-nie- 
mieekich. Dzisiaj natomitst można wprowadze- 
nie „Następcy tronu” na scenę krakowską uwa- 
żaĆ za rzecz szezęśliwą. Na drodze między słu- 
chaczem a komedyą Meyer-Foerstera nie stają 
już tak żywo te wszystkie przeszkody moralnej 
natury, które w roku 1905 na nią się eisnely... 

Gdyby autor „Następcy tronu* miał sobie 
powierzone wychowanie mlodego księcia, nie- 
zawodnie dałby mu do studyowania dzieło 
Maechiawelli'ego „II Principe". Że jednak nie 
musiał się podjąć tego obowiązku na seryo i 
tylko w komedyi wolał się tem zająć, wybrał 
mu na lekturę książeczkę jedną, opruwną także 
w delikatną skórkę, książeczkę najbardziej fus- 
cynującą młodego człowieka: kobietę... Kobieta 
wszakże jest koniecznym elementarzem dla 
mężczyzny taksuno. jak prawdziwy elementarz 
da dzieeka, nikt bez niej nie nauczy się życio- 
wego alfabetu. A książę Karol Henryk nie znał 
aż do dwudziestego roku życia ani jednej kobie- 
tv. Diatego łatwo było milutkiej kelnerce Kasi 
zapanować nad przyszłym panującym karls- 
burgskim i to na progu nawego jego życia. kie- 
dy jako „civis academicus“ stanął w Heidel 
bergu. Rozkoszna lektura, przeplatana często 
pijatykami. w towarzystwie burszów i mentora 
księcia. profesora Jiittnera. który za przykła- 
dem Falstaffa ma trochę otłuszczone serce. mia- 
ła trwać rok, trwała jednak tylko cztery mie- 
lsiące. W chwili najradośniejszego odczuwania 
praw młodości wypada księciu zamienić czapkę 
bursza na koronę. Po dwóch latach jeszeze rwie 


= I 
sie mlody monarcha do starego Heidelbergu. 


„Słos Narodu" dnia 20. Grudnia 1915 r. 


ule w czasie tej ponownej wizyty odbywa tam 
już tylko pogrzeb swoich dawnych marzeń, swo- 
jej życiowej radości. 

Od „Następcy tronu“ do „„Czaru walea* krok 
tylko jeden do zrobienia na wątłej kładce sen- 
tymentalności. Późniejsza od komedyi operetka 
wykorzystała atuty, zdobyte przez Meyer-Foer- 
stera. Teatr dopuszcza chętnie takie motywy. 
jakie składają się na kompozycyę „Następcy 
tronu“, W pryzmacie złudzeń seenicznych za- 
kunują się najbardziej nieprawdopodobne pro- 
mienie życia. tak, aby jaskrawością swoich kon- 
trastów pociągnąć ku sobie oko, nazbyt przy- 
wykłe do szaro stonowanej rzeczywistości, Gdy- 
by Kasia kelnerka była zaezarowaną księżni- 
czką — „Następca tronu* musiałby słuchać 
chętnych słuchaczy w teatrze fantastycznym 
XVIII wieku. w naszym teatrze naturalistycz- 
bym ta Kasia jest motywem romantycznym 
par excellence i mogła urosnąć aż na bohaterkę 
komedyi ..książeęcej”, zwłaszcza w Niemczech, 
gdzie tylu jest książąt i tyle pięknych kelne- 
rek... A w Heidelbergu tem łatwiej, bo niemal 
wszyscy następcy tronów tam jeżdżą na stu- 
dya i — jak mówią plotki — miewają z kelner- 
kami takiestume znajomości. jak dawni króle- 
wicze z zaczarowanemi księżniezkami... 

l jakże może niepodobać się taka komedya 
publiczności. która chodzi w tym celu do teatru. 
aby się jej sztuki podobały? Podobał się więc 
„Następca tronu“ i w Krakowie, bo i tu mamy 
tyleż snobizmu wobec książąt na scenie. ile roz- 
czulenia na widok zakochanych w nich kelne- 
rek. 

Gdyby nie premierowa rozwlekłość tempa 
w grze i zmianie dekoracyj już pierwsze przed- 
stawienie byloby bardzo udatne. Będą niemi 
z pewnością następne przedstawienia, gdyż pa- 
ni Jarszewska jest zachwycającą Kasią. tak 

koš anielsko miłą, pan Wevchert poetycznym 
i pełnym godności księciem. złotym profeso- 
rem o zaokrągłonym brzuszku i ezapee p. Boń- 
cza. sztywnym jak słup telegraficzny kamerdy- 
nerem Lutrem p. Jednowski. a pp. Mielewski, 
Stanisławski, Szymborski i i. dopełniają grą 
żywą i dobrze pomyślaną zespołu, w którym 
ciekawie występowała jeszcze postać starej 
bórtteł pani Kosmowskiej. Reżyser p. Stani- 
słuwski ugrupował znakoniicie sceny zbiorowe. 
Komedya ma zapewnione na dłuższy czas po- 
wodzenie. Z. J. 


Z Teatru ludowego. 
„Kadet i jego siostra“ — wodewil Bilcharda i A. 
Bonens. 


Na scenie teatru ludowego wystąpił wezoraj 
Fympatyczny szwadronik huzarski. kadetów 
pierwszego powołania kobiet, wojsko niezwykle 
miie 1 areypokojowo usposobione. Kadeci a raczej 
kadetki miały tupet, wigor prawdziwych honwe- 
dów, trochę piszczały, niemniej wypełniły plan 
szefa swego sztabu p. Konczyńskiego: zdobyły 
„odcinek widowni teatru i wzięły licznych „jań- 
cow" ZA Serca. 

Akcya sztuki polega głównie na tem, że kadet 
Toto i jego siostra Tata są okropnie do siebie 
podobni. tak podobni. jak pani Helena Palczew- 
ska do — siebie, obie bowiem role ona wykony- 
wała. 

Tata kocha porueznika Gastona. leez ojciec 
chce ją wydać za pedela Cabestana, siostrze po- 
maga brat Toto, aranżująe z Cabestanem różne 
wesołe kawały, aż wreszcię oddaje go na pastwę 
dawnej jego przyjaciółce, pielęgniarce Cezarinie, 
a Tata oddaje rękę ukochanemu. W ciągu trzech 


aktów, pełnych pociesznych awantur, zmienia 
p. Palczewska kilkanaśeie razy suknię na spo 


dnie i odwrotnie. Robi to bardzo szybko i zrę- 
czniey zmieniając jednocześnie ruchy, perukę, bu 
tv. a nawet troche głos 1 — nigdy się nie po- 
myli. Jako łobuziak kadet Toto _ jest prze- 
miłym chłopcem, zaś jako panna Tata jest jeszcze 
imilszą jego siostrą. 

Sztuka urozmaicona s śpiewem: kupletów, wal 
czyków, aryjek i grana we wlaściwem tempie 
z wielkim humorem, ma zapewnione powodzenie. 
Wesołe kuplety: „jedną nogą w grobie”. „w po: 
ciągu raz sobie Jast, „we właściwej porze” i t. p. 
zjednały sobie poklask widowni. „Kadet i siostra” 
moga doskonale zastąpić tak dawno niesłyszaną 
u nas opęretkę, a dobre checi śpiewaków usposo- 
bié pobłażliwie wybredniejsze ucho. 

Z wykonawców najwięcej na uznanie zasłużyła 
p. Paiczewska jako huzar i panna w jednej 
osobie na zmiany. debiut ten był bardzo pomysl- 
nym występem, dając jej pole do wszechstron- 
nego popisu 1 okazania miłego płosiku. P. Zima- 
jer była doskonałą ciocią - antykiem. Z panów 
biesiadecki, Bienin i Kajkowski dobrze ożywiali 
męskie role, kadeci - kadetki były bardzo zgra- 
Ime wesołe i z małymi wyjątkami przystojne. 

sn. 


Wiadomości gospodarczo. 


Sprzedaż hreczki. Magistrat miasta Krakowa po- 
daje do wiadomości, że można hreczkę i wyroby 
z hreczki sprzedawać tylko za okazaniem karty 
dla kontroli spożycia chleba i mąki i za odeięciem 
odnośnego kuponu karty. 

Przesyłka artykułów spożywczych w pole. Dy- 
rekcya poczt zawiadamia, że w okresie świąt Bo- 
żegu Narodzenia aż do 31. grudnia br. wolno wy- 
syłać w pakietach do poczt polowych artykuly 
spożywcze nie psujące się predko, jak np. suche 
pieczywo, placki, konserwy, czekolada. 

Przesyłka pakietów. Według rozporządzenia Mi- 
nisterstwa handlu z dnia 17. grudnia br. musi być 
odtąd do każdego pakietu przesyłanego pocztą w 
obrebie Austryi dodany osobny adres przesyłko- 
wy. Zarządzenie to wchodzi natychmiast w życie. 


2 północnego frantu bałkańskiego. 


OGfenzywa “wojsk austro-węgierskich w Czar- 
nogórze. mimo niesłychanie trudnych warun- 
ków terenowych postępuje skuteeznie naprzód. 
Po wzięciu Bjelopola zwycięskie wojska 
podjęły natychmiastowy pościg i dotarły do 
Mojkovaea położonego w odległości około 
15 km. na południowy wschód od Bjelopola. 
W ten sposób od granicy bośniackiej aż 
do Mojkovaca, a więc na przestrzeni oko- 
ło 40 km. zostali Czarnogórcy wyparci z ob- 
szaru dawnego Sandżaku Nowobazarskiego i 
wyrzneeni poprzez Tare poza starą ezarnogór- 
ską granice. 
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Dalszy pochód w głąb Czarnogóry nie należy; się objawy przygotowującego się powstania 


do przedsięwzięć łatwych. Szczególnie wąwóz 
rzeki Ta ry przedstawia się jako jedną z naj- 
większych przeszkód. Mianowicie pasma gór- 
skie. ciągnące się wzdłuż wspomnianej rzeki, 
dochodzą przeciętnie do wysokości 1.600 m.. 
podczas gdy Tara płynie na poziomie około 
600 m. Różnica poziomu gór i rzeki wynosi więc 
około 1000 m., tak. iż przezwyciężenie jej bę- 
dzie wymagało wiele trudów. 

Od dłuższego czasu niema żadnych prawie 
autentycznych wiadomości o losach szezątków 
armii serbskiej. wyrzuconej poza granicę swej 
ojczyzny. 

Według doniesień włoskiego „„Secola” dwa 
korpusy serbskie (prawdopodobnie według serb- 
skiego ustroju dywizyjnego: dwie armie), któ- 
re pod wodzą generałów Gróvkovica i Bojovi- 
ca, wycofały się Dibre i Strugę. znajdują 
się obecnie między Elbasaną i Durazzo, 
podezas gdy trzy inne, które pod dowództwem 
gen. Missieca. Stefanowica isSturma co- 
fnęły się przez Czarnogórę. grupują się 
między Skutaria MNlessio. 

Powyższe doniesienie .„.Secola** oparte na wy- 
nurzenitch serbskiego ministra wojny, w zesta- 
wienin z komunikatami zwycięskich armii cen- 
tralnych i bułgarskiej, według zdania krytyków 
wojskowych. odpowiadają prawdzie. Serbowie 
zostali rozdzieleni na dwie grupy. z których 
większa wyrzucona poprzez I pe k zdąża w kie- 
runku zachodnim do Skutari. druga zaś. 
mniejsza. pobita w ostatnim okresie serbskich 
operacyi przez Bułgarów u zbiegu rzek Drinu 
i Kula Liama. cofa się w kierunku zacho- 
dnim i połudn. zachodnim w obszar Tirany 
i Elbassany. Tam również zdąża z*połu- 
dniowej Macedonii grupa pułkownika V assi- 
cza, pobita po raz ostatni dn. 12. grudnia pod 
strugą. 

Oczywiście siła liczebna wspomnianych serb- 
skich oddziałów nie jest wielką. Wprawdzie 
serbski minister wojny mówi o ocaleniu dział 
polnych i karabinów maszynowych. tudzież 
twierdzi, iż w ciągu dwóch miesięcy armia serh- 
ska będzie liczyła około 100.000 ludzi. Z zesta- 
wienia jednak zdobytego przez państwa cen- 
tralne i Bułgarów materyału wojennego tudzież 
ilości: serbskich jeńców wynika: iż wynurzenia 
serbskiego ministra należy brać z poważnemi 


zastrzeżenia mi. i 


Protest Grecyi. 


Londyn (Tel. B.). 18. grudnia Rząd gre- 
ckizaprotestował formalnie u mocarstw 
ententy zpowodufortyfikowania Sia- 
lonik przez wojska sprzymierzo- 
nych. 

Haga (Tel. B). 18, bm. „Daily News” dowia 
dują się z Aten: Posłowie ententy złożyli Sk u- 
ludisowi wizytę, która zapewne stoi w 
związku z greckim protestem przeciw fortyfiko 
waniu Salonik. 


Przed linią Salonik. 


Berliw (Tel. pryw.).. „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Rotterdamu: Według wiadomości z Aten 
wojska. czw órporozumienia będą trzymały linie 
karasuli--Kalindir dopóki wiełkie for- 
tyfikacye budowane w obszarze Salonik nie zo- 
staną akańczone, 


Echa francusko-angłelskiego odwrotu z nad 
Wardaru. 


Londyn (Tel. P.), Korespondent Biura Reu- 
tera donosi o ostatniej fazie francuskiego od- 
wrotu z Serbii, który się rozpoczął dnia 2. gru- 
dnia a dnia 12. grudnia byt ukończony, Koło 
Gradea walezono zacięcie. Francuzi stracili bliz- 
ko 300 m. rowu strzeleckiego. jednakże przy- 
czółek mostowy został utrzymany. Wysnnięta' 
naprzód linia francuski zaczeła się chwiać, pò- 
czem wojska zebrały się ponownie w pozycyach 
położonych dalej w tyle. Walka ta kosztowała 
Francuzów 200 ludzi. Wszystkie ciężkie arma- 
tv zostaly zawiezione w miejsce bezpieczne, Na- 
stepmie otrzymała dywizya Bait Loud a po- 
leeenie. aby sie cofnęła na tę stronę rzeki B o- 
zimiea. podczas gdy wojska od Gradex mi- 
siły sie calłać od Mirowiec. Taksumo jak w 
Kriwolaku byli także i w Gewyheli 
Francuzi zmuszeni przemienić miasto w woj- 
skową podstawę operacyjną, Urządzili oni skła- 
dy zapasów na S dni oraz szpitale i kilka m- 
gazynów materyałów wojennych. Skutkieni te- 
go odwrot z Gewgheli spóźnił się o 24 godzin 
ale wszystkie zapasy zostaly sprowadzone w 
miejsce bezpieczne. Podczas odwrotu z nad Bo- 
Zimiey przedsięwzięli Bułgarzy dziesięć ataków 
jeden po drugim. jednakże za każdym razem 
zostali odparei. Dalszy odwrót ku greckiej wra- 
niey zostal opóźniony przez mgle. lecz był nor- 
maloy. (W walkach straży tvlnych ponieśli 
Francuzi stosunkowo małe straty. Blizko 2000 
żołnierzy zginęło bądź odniosło ranv. 

i 
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Berlin (Tel. rpyw.). Korespondent ..Lokalan- 
zeigera” donosi z Sofii: Według ostatnich wia- 
domości z Aten. na życzenie czwórporozumie-, 
niaopróżniły wojska greckie obszar 
między Salgnia CGewgheli. ponieważ en-, 
tente obawia się obeenie wojsk greckich w 
swym obszarze operacyjnym. Wedłu nastę, 
pej wiaqomości Grecya zdemobilizo- 
wała około 40.006 ludzi. Wszystko to wska- 
zuje, iż Grecya nie chce prowadzić wojny. a je- 
szeze wiecej. iż w żadnym wypadkw nie pójdzie 
przeciw państwom centralnym. 


Z Albanii i Czarnogóry. 


Włosi w Albanii, 

Lugano. (Tel. pryw.) ..Tribuna" donosi, iż 
Albania zamienioną została na wielki obóz 
prowiantowy i reoryanizacyjny. do którego 
schroniło się okoła 150.060 serbskich żołnierzy. 
Akcya Włochów w Albanii oznacza początek 
walki na nowym teatrze wojny. 


Zagrożenie Podgoricy. 

Berlin. (T. pr.) ..Lokalanzciger" donosi z Ce- 
tynii: Obeenie już Podgorien zda sję być 
zagrożoną. Najważniejsze materyały wojenne 
wywozi sie z miasta. W Czarnogórze ukazują 


tamtejszych mahometan. 


Na morzu północnem. 


Berlin. (T. B.) Urzędowo: Części naszej fło- 
ty przeszukały w ostatnim tygodniu Morze Pół- 
nocne za nieprzyjacielem. foczem krążyły ce- 
lem strzeżenia handlu w dniach 17 i 18 grudnia 
w Skageraku. Zbadano przytem 52 okretv. jeden 
parowiec zabrano. ponieważ mial na pokładzie 
kontrabande- Podczas całego tego czasu angiel 
skie siły zbrojne nie dały się nigdzie widzieć. 


Zatopienie krążownika „Bremen“. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Według ..Fremdenbłat- 
tu” storpedowany na Morzu bałtyckiem krążo- 
wnik niemiecki „Bremen“ był małym. opanee- 
rzonym krążownikiem o pojemności 3.250 tan. 
Spuszczony został na wodę w r. 1903. Uzbroje- 
nie „Bremen“ stanowiło 10 dział 10.5 centim. i 
10 dział 3.7 cm.. chyżość 23.2 mil morskich, — 
Jak reszta krążownikow należących da klass 
noszącej nazwy miast. posiadł pancerz pokla- 
dowy o 20—50 mil. i pancerz na wieży komeu- 
danta od 80—100 milimetrów. Zaloga składała 
sie z 286 osób. 


Zatonięcie angielskiego krążownika pomocni- 
czego. 

Berlin. (T. B.) Biuro Wolffa. Wychodzący w 
Nrenach dziennik „Hestia donosi wedlug te- 
legramu grekich władz na Krecie. do rządu gre- 
ckiego, że koło wyspy Granta (pow. Lassithi 
na Krecie) angielski <krążownik pomocniczy 
przemaczony do ścigania nieprzyjacielskieh 
łodzi podwodnych. najechał na skałę. Statek 
pozostawiono swojemu losowi. gedy Anglikom 
nie udało się uruchomić go. 


Wiadomości telegraficzne 
„Głosu Nerodn" z dnia 20. grudniag1915. 


Wynik francuskiej pożyczki. 

Bazylea (Tel. Bo. 19. grudnia. Wedlug „bBa- 
seler Nnzejgera” dotychczasowy wynik fran- 
cnskiej pożyczki wojennej ocenitją tim na 15 
miliardów. W kołach handlowych liczą się z 
tem. że gotówki napłynie tylko 4 do 5 miliar- 
dów. Wynik ten uważaja za nikły, 

Nowy prezydent szwajcarski. 

Paryż (Tel. B.) Nowy szwajcarski prezydeni 
związkowy Decoppet w rozmowie ze współ 
pracownikiem „Petit Parisien“ powołał się na 
słowa poprzedniego prezydenta i rzekł: .„.5zwaj 
carya pozostaje pod bronią. Utrzymuje ona czuj- 
ną straż na wszystkich granicach. Zmiana pre- 
zydenta jest tylko zmianą osób. Co się tyczy 
podejrzeu Franeyi. że towary importowane du 
Szwajcaryi dostają się do Niemiec, to bezwąt- 
pienia zdarzyło się kiika wypadków przemy- 
tnietwa. ale były one bez znaczenia i ukarano 
je bardzo surowo. Jeżełi powstaje czasem zdzi- 
wienie eo do tego. że teraz więcej niż przedtem 
towarów przechodzi przez granicę francuską. tu 
trzeba zauważyć, że cześć towarów przechodzi 
naszą drugą granice. (To znaczy włoską. Przy. 
Red). 

Z rzymskiego senatu. 

Rzym. (T. B.) Senat przyjął 147 głosami 

przeciw 16 głosom prowizoryum budżetowe. 
Zakaz wywozu saletry z Norwegii. 

Chrystyania. (T .B.) Ministerstwo rolnictwa 

zakazało wywozu chilijskiej saletry. 
NADESŁANE. 


Podziękowanie 

. 
Nayprzewielebniejszemu księdzu Biskuponi 
Nnarolowi Nowakowi. Przewielebnemu ks. 
kanonikowi Janowi Krupińskienn. księdzu 
Proboszczowi Janowi Masnemu. „JWielino 
żzayemu delezvatowi Namiestnika Drowi Ada 
mowi Tedorowiczowi, kkscellenewi 
Drowi Juliuszowi Leo. Jego Fxellenevi Wi 
Ioldowi Hausnerowi. Jego Exellencyi An 
toniemu hr. Wodziekiemu. Jego Magnilicen 
ei Drowi Kazimierzowi Kostaneekiemuw, l. 
Wielmoznym Panom Rektorowi Drowi Fry 
derykowi Zollowi. dziekanowi wydziału le: 
karskiego i prezesowi Towarzystwa lekar 
skiego Drowi Janowi b'ilzowt Prezesowi lz 
by lekarskiej Drowi Stefanowi Sehonguto- 
wi, SS. Miłosierdzia i wszystkim. którzy ra- 
czyli wziąść udzał w pogrzebie s. p. Macieja 
Jakubowskiego. jak również p. Drawi Fran 
ciszkowi Murdzieńskiemu. Drowi Mikołajowi 
Buzdyganowi, Drowi Omokarowi Lansówi i 
browi M:wiągowi, którzy otaczali go opieką 
lekarska w ostatniej chorobie, składa naj- 
serdeczniejsze podziękowanie 


Jego 


Rodzina. 


Taakswięte uypródowzpom Gin tower ty 
w peda | w opha a kaisa naj-opo1 m 


Kotwiczny- 


Liniment. =: 
mns. tutwiczny Pala -Erpali. 


Fuze £ — 1A t 


Str. 4. à 


przeżywszy lat 64, po długiej i ciężkiej chorobie, 


mentami, zasnął w Panu dnia 19. grudnia 1915 r. 


Nabożeństwo żałobne przy zwłokach odprawionem zostanie we wtorek 
dnia 21. b. m. o godzinie 10 rano w kościele parafialnym w Niepołomicach, 
poczem nastąpi eksportacya do grobu rodzinnego. 


Na smutne te obrzędy stroskane dzieci zapraszają 


Znajomych i pobożną Publiczność. 
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą. 


WŁADYSŁAW WIMMER 


właściciel dóbr ziemskich, przemysłowiec 


„Głos Narodu“ z dnia 20 Grudnia 1915 r. 


opatrzony Św. Sakra- 


Krewnych, Przyjaciół, 


Zakład artyst.-fotograliczny 


„EG ESYA" 


Podgórze: Rynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3. 


Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem. Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najn ższe. 


ZNIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLMICZICH 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 


rgan handlowy Zarządu @lównogo Tow. Kólek Rolniczych 
z siedzibą obecnie 


w Bieisku (Bielitz) 


Zunfthausgasse |, 
ma w swoich magazynach ma składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, maltę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, narzędzia | maszyny rolnicze, ce- 
ment, eternit, papę i t d. 


Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne. 


Wystawowy skład mebli 


dolno - austryackiej akcvi popierania 
przemysłu krajowego 
Wiedeń, VII., Mariahilforstrasse 120.  Central-Palast, |. piętro. 
Wysyłka mebli do Galicyi 
i Królestwa Polskiego. 
Trwała wystawa pojedyncz, i wykwintn. 
urządzeń domowych. 
Wyłączny wyrób wiedeńskich przemysłowców. 


Wolny przegląd dla PP, Interesentów 
od g. 9 przedpołudniem do g. 7 wieczór. 


Wyjaśnień pisemnych udziela się chętnie. 


2221 


om mc maa war x 0 


Marmolada węgierska 


pierwszorzędnej jakości w emaljowanych WIEM am 
po 5', Kg., po K. 1.80 za 1 Kg. — wysyła się też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komis. 


= GOLDLUST I Ska ==== 


KFZEGRE, REZA Potockiego 3. 2282 


KSIEGARNIA 


o. A. KRZYŻANOWANIEGO 


W KRAKOWIE 


otrzymała na skład główny i poleca; 
Buzek Prof. Dr). — Pogląd na wzrost ludności ziem 


<i> <> D D D> 


polskich w wieku XIX. K. z 
Milewski Ed. — Kooperacya i jej znaczenie w Polsce 2 „| AD 
Nałkowska Z. R. — Węże i Róże. Powieść  5— 
Wielopolska Hr. M. J}. — Synogarlice . AE e 
Nitkowski Aug. — Zasady fizyki. T. l. wyd. IV. 9 84642 
Zimowski K. — Mała historya Polski z dodatkiem 

o wojnie europejskiej „ 060 
Zimowski K. — Praktyczna gramatyka polska wyd v. „ 070 
eromski st. — Sen o Z M a JCZO 

L 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ 


EEE o WK W AK E © | 


Sp. z ogr. odp. a 


Jednorazowa próba przekona 
każdego o jakości 


MARMOLADY 


wysyła w wiaderkach 5-cio 
i 10-cio klg. — Mieszana po 
K 192, Morelowa po K. 280 za 
1 kig. 


Wojciech Olszowski 
KRARÓW — MALY RYNEK. 


Okazya! 


leden wagon powideł przecieranych, 
jeden wagon marmelady owocowej, 
pół wagona śliwek suszonych i pół 
wagona mydła twardego l-a zaraz 
do sprzedania. Wiadomość Chrze- 
ścijańska Spółka nandiowa dro- 
bnych kupca, PZIĘJĘSTY 1. 9. 


2 krowy 


mleczne, młode, rasowe do sprze- 
dania. Kraków Dz. XII ul. T. Ko- 
ściuszki l. 38. 2230 


POTRZEBNA 


PANNA 


EKSPEDYCY! "SKLEPOWEJ 
władająca dobrze językiem 
niemieckim. Zgłoszenia: 


: J. MICHALIK, CUKIERNIA ; i 
i Kraków, Floryańska 45. 


Pod korzystnymi warunkami 


dom I p. wraz z parcelą budo 
wlaną sprzeda biuro Tumidajo- 
wicza w Krakowie, ul. Posel- 

ska l. 20. 22 


Niemka 


młoda do dzieci do umieszczenia 
zaraz. Wiadomeść: » Ochrona ko- 


jgauzuzcuutCCEReSSUDODOLSOSADANANOCEZ 
ueazcanancuaGRu+*RUUORZODZNTZENONE 


kiete Krupnicza l. 16. 2268 
S e aE 5 
| Ka 5 erka || a | 
4 4.53 


er zaraz 


CUKIERNIA — yd, MICHALIKA i 
Kraków, lorysiska 43. | 


Zarządca aahi 


lat 40, wolny od wojska, znający 
się na wszelkich gałęziach gospo- 
darstwa i lasowości poszukuje po- 
sady na erdynaryą. Adres: Misie- 
wicz, Czyżowice p. Radeniee koło 


|aODca 00000006 


Mościsk. 2275 
| = mi W | | WE | 
ec T 


mapi miesięczna |.“ w skórę eprawne, 


Nr. VI 2220 
z oznaczeniem pozycyi wojsk 
w Roayi, Francyi, Włeszech, 
Turcyi i Serbii wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 80 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleina, 
Kraków, Rynek 17. 


Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. 


Konfitury szwajcarskie 


XMarmolady) 2233 


pierwszorzędnej jakości w 6- ciu gatunkach, w blasza- 
nych wiaderkach po 25 Kg., po K 2 za 1 Kg. Wysyła 
się też za zaliczką. 
Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-komisowy 
Goldlust I Ska, Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 


Do Przewielebnych Księży, Pałożanye Naszorów oraz Zakładów i PT, Kupe! 


Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 
zapytywania S: ię o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutek tego jestem w możności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swej świece 
woskowe kcściclne, które najstaranniej wykonuję. 

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tansze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję i ak naisayodjej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców. 

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych- 
miast przeszię możliwie najtańszą ofertę. 


Z głębekim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów weskowych 
FR. SEZEMSKY 
Biała (Galicya). 
Dwnkrotne odznaczenie przez Jego Świętobliwość Ojca św. Leona XIII. 


WYRUB KRAJOWY. 2151 


LZ V ZACZ 
Nakładem Zbyszka W. Mroczka wyszły z druku: 
76 Pieśni Legionów Polskich 1914 — 1915 
w” 


z melodyami. — Zeszyt I. - I. — Cena 80 hal. 


Muza Legionów Polskich 


oryginalne śpiewy i śpiewki wojenne z melodyami. — Zeszyt Il. 
Cena /0 hal. 


STANISŁAW STWORA: 
„Strofy Czasu: 1914 — 1915 


Cena 1 kor. 50 hal. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, se dniBach N.K. N, 
oraz Ligach kobiet N. K. 
Skład główny : ZBYSZKO W. MROCZEK, KRiKOÓW, 
ulica Czysta L. il. 
Ceny egzemplarzy z przesyłką 10 hal (poleconą 3 hal. drożej) 
zm wysyła po o'rzymaniu przekazem. === 
Księgarniom odpowiedni rabat. 
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Tc" | NIA RE 
Rządowo |: uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucz. | spec. leczniczych |) 
pod firmą: 


R. Rząca i Chmurski 


F 
\ w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


za wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo. 


/ 
Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 

\ skiej, Gieshiłblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne' lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, żelazistą, kwaśną „wę 


oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie darmo. 1781 


| N Neo NIŻ SZ "NN 


Na w gwiazdkowe 


nadają się bardzo wydawnictwa Samarytanina Polskiego 
z których cały dochód przeznaczony jest na cęle humanitarne De- 
partamentu sanitarnego Legionów i Samarytanina Polskiego. W głó- |- 
wnej ekspozyturze w Krakowie przy ul. Karmelickiej 1. 9 
(dom Dra Langroda, niedaleko kawiarni Bisanza) nabywać można : 
Odznaki Samarytanina Polskiego, wojenne odznaki (alegorya 
Polski), miniaturowe plakiety artystyczne (orzeł zrywający kaj- 
dany), nalepki listowe, modlitewniki dia Żołnierzy i legloni- 
stów polskich (po 40 hal), nader gustowny papier listowy 
z pięknie wykonanym sztandarem Samarytanina w ozdobnych ko- 
pertach (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
widokówek: Legiony w polu, dalej portrety zasłużonych, oraz 
nader gustowne 


Wojenne obrączki Legionów 
ze stali, ozdobne białym orłem Zygmuntowskim z datą 16/VIII. 1914 i 


MEDALE (>polegfym na chwałęc) 


dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego 


2188 


Zamiast zwykłych banalnych podarków zaleca się bardzo polecone wyżej 
przedmioty artystycznej 1 narodowej wartości jako najstosowniejsze podarki, 
jako miłe pamiątki obecnych wielkich czasów. 

Wszelkie zakupy w Krakowie i zachodniej Galicyi moga być czynione 
lylko w ekspozyturze głównej w Krakowie przy ul Karmetckiej L. 9. — 
W Wiedniu pozostała ekspozytura dla Austryi Górnej : Wien I, AkademiestrasSe 
i, Ekspozytura dla Królestwa znajduje się w Lublinie Krakowskie Przedmie- 
ście L. 47. 

Wydział Samarytanina Polskiego w Krakowie, ul. Wolska 15. 
poleca: znakomitą Herbatę Rangalla, Kompoty, Konfi- EJ 
tury, Marmolady, Jarzycy, Sucharki szwajcarskie, Ryż 
szwajcarski w litrowych puszkach czysty lub z mięsem B 
(Risotto), Koniak leczniczy, Wino tokajskie, Malaga, 

Mleko i Śmietana w puszkech. 2262 
TELEGRAMY : HAWEŁKA RRARÓW. 
"IE [me] [e] 
na rok I9IG. 
języku polskim lub niemieckim, zawierające 
opisy ważniejszych ro R, wojennych, wydane na cele opieki 
wojennej, wyjdą niebawem z pod prasy. — Cena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. — Ponieważ nakład będzie ustalony, wskazanem byłoby, 
ażeby oi, którzy chcą połączyć pożyteczne z praktycznem, już obe- 
cnie zamówili gobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 
opieki wojennej w Krakowie Gł. Rynek 9. 2195 


Maskara 9 


Nr 682. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługę mężowi memu 
śp. Andrzejowi Berglowi, wyrażam na tem miejscu gorące i ser- 
deczne podziękowanie, a przedewszystkiem Przewielebnemu 
Duchowieństwu: ks. Radcy Prof. J. Wątorkowi za poprowa- 
dzenie konduktu i rzewne słowa pożegnania wygłoszone nad gro- 
bem, ks. Seniorowi K. Dobrzańskiemu za nadzwyczajną kapłań- 
ską opiekę, jaką go otaczał i za wyświadczone rozliczne przysługi, 
ks. Prałatowi Górce, ks. Profesorom Dr J. Wiślickiemu, A. 
Frączkiewiczoówi, S. Kocyanowi, JWiel. Radcy Dworu Prezyden- 
towi Dr W. Kruczkiewiczowi za ciepłe słowa uznania dla Zmar- 
łego wypowiedziane nad otwartą mogiłą, Jego wszystkim Kolegom 
i współpracownikom, w szczególności Wp. Sędziemu powiat. St. 
Ciastoniowi za przyjacielskie, żmudne opiekowanie się chorym w 
ostatnich chwilach życia oraz za pomoc daną osierociałej rodzinie 
w ciężkich chwilach smutku i żałoby, wszystkim Krewnym, Przy- 
jaciołom, Znajomym, oray Tarnowskiej P. T. Publiczności. 

Niech Im Najwyższy wynagrodzi. 

Tarnów, w grudniu 1915. 

Marya parglowa: 


T. Cieśliński 


Przemyśl (Galicya) 
Tolcsva — Węgry. 


zaprzysiężony dostawca win mszalnych. 


Wobec podrożenia win stołowych, oferuje Sarmorodnery 

magnackie aromatyczne mszalne 100 Litrów od koron 

220- 255, Tokaje 1'/: putowy 450, 2-put. 550, 3-put. 

800. Koniak medycynalny „Contro“ 10 flaszek 65 Kor. 

Malaga, Madejra i Starkę z 1901 roku, 10 flaszek 
50 Koron. 
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KALENDAROE 


Albumowy liustr. Kuryera 


(æ) 


Znajdą zaraz zajęcie: 


karbownicy, kowale, leśni, stel- 
machy, ślusarze, tokarze, sto- 
larze, fornale, masarze, cu- 
kiernicy, pisarze ekonomiczni, 
aspiranci do apteki, chłopcy ko- 
miniarscy, lokaje, ogrodnicy, 


koszykarze, retuszerki, beto- |Q „Codziennego ju . . K 180 
niarze, pomocnicy handlowi, be |5 kłeszonkowy opr. płóc.. ? —60 
dnarze, monter gazowy, maszy- clia skór. . „—'80 
niści do lokomobili i narzędzi Legionista POISK N 3 sej 
. > zrydński A 4d „= n 
rolniczych do dworu, bony, po o 4a eira r—á5 


kojowe, niemki, guwernerzy, ku- 
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loco Izdebnik przesyła w puszkach 
Łlaszanych za zaliczką Helena 
Stankiewicz w Izdebniku poezta 

w miejscu. 2279 


Maszynistów 


dla fabryk, tartaków, gorzelń, bro- 


charki dworskie, ekonomi kawa- Eiei E i „ C— 
lerzy, sługi do wszelkich zajęć |j Pugilaresowy . . . . . » —30 
ną prowincyę, laboranci do aptek, Ea ig ee aye r 
monter do pługa motorowego, Wesoły kalendarz ” 25 
introligatorzy, fryzyerzy, buchal- |g Wojenny slustr. AE —= 
ter kawaler na wieś, magister g Wolne chwile (pow.) . . —'To 
farmacyi, pannawpigzaga dosko : g Kalendarz krakowski, na kartonie, 
nale na maszynie. Przeszło støe|O format 25- 18 cm. . . K — 
wolnych posad i miejsc! Biuro |Ę Kalendarz krakowski, ścienny, 
Bronisława Krasickiego, Kra- 5 format 50 40 cm. . . K — 
ków. ul. Gołębia 16. 2291 © wysyła za nadesłaniem należy- 
D tości (przesyłka 20 h.) lub za 
Mi r E zaliczką: 
iód : 
5 Ksiegarnia D.E. Friedleina £ 
z centryfugi 1 klgr. po 4 kor. f Kraków, Rynek L1. 
[aj 
[m 
[aj 
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RYDZE 


marynowane i kiszone. — Towary 
kolonialne oraz 

= WÓDKI, LIKIERU I WINA = 

poleca po cenach przystępnych 


warów itd. mam do polecenia. a HPE Fry 1 
Biuro Bronisława Krasickiego Kraków, PI. Szczepański 6. 


Kraków, Golębia I6. 
2280 


Wzywa sie uezniów 


Kraj. Szkoły tkackiej 
w Krośnie 


aby ek, swe obecne adre- l 
sy, względnie aby zgłosili 
się listownie do Zarządu 

sżkoły. 2282 


POTRZEBNY ZARAZ 


UCZEŃ 


do zawodu cukierniczego z ukoń- 
czoną II. kl. realną lub Fale 4) 


== J. MICHALIK. — CUKIERNIA - 
Kraków, Floryańska 45, 


Poszukuje się 
właścicieli. 


1) Właściciel herbu, na któ- 
rym przedstawiony jest pies złoty 
siedzący w złotej mis.e w pozy: 


W calej isl 


znany jest Karniów z najwięk- 
szych fabryk tkackich, Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa- 
nów, Pań i Wojskowych, a tak- 
że płócien śląskich jest dla ka- 
żdego prywatnego wielką osz- 
czędnością. — W tym celu pro- 
simy zażądać bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek. 


Wysyłkowy dom sukna 


Franc. Schmidta 
KARNIÓW a/14 Śląsk Austr, 


Potrzebny uzdolniony 


SLBJERT| 


CIIRIERNICZY. 


J. MICHALIR. CUKIERNIA 
Kraków, Floryańska 45. 


Zdolne 
gospodynie wiejskie, panny służące 
z krawieczyzną, kucharki ma do umie- 


szczenia Biuro „Ochrony kobiet“, 
Związek Niewiast katolickich, Krupni- 
cza 16. l. p. 2225 


„Głosu Narodu“ 


w kra PC pod 


cyl służącej u dołu korona o dzie- 
więciu pałkach i 

2) właściciel herbu: dwie tar- 
cze obok siebie na jednej serce 
czerwone z płomieniem, przeszyte 
złotą strzałą od lewej strony ku 
prawej, nad złotą wazą u góry 
korona o dziewięciu pałkach, pole 
niebieskie, druga tarcza podzie 
lona na cztery pola, dwa przeciw- 
ległe czerwone a drugie dwa nie- 
bieskie. Na czerwonych polach 
złoty kąt wierzchołkiem zwróco- 
ny ku górze, pod kątem krzyż 
złoty dwuramieuny a obok wierz- 
chołka dwa półksiężyce złote. Na 
niebieskich polach wieża złota, 
nad nią w górę wystająca ręka 
ię ramienia trzymająca trzy li- 
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach. — Właściciele opisanych 
herbów raczą w swojem własnym 
interesie podać swój adres urzę- 
dowi parafialnemu w Zarzeczu k. 
Jarosławia. 2273 


Starożytności 


sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Dra MIŁKOWSKIELU 


ow Krakowie (Fioryanska, 1) :: 


zarządem Romana Ferka. 


